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riychodzi codziennie w dwóch w ydaniach ;,
rtia L w o w a  o godn . 5. p o p o łu d n iu ,
d la  p ro w in c ji  o £.odss. 8. w ieezo rcm  

w’ d n ie  św ią te c z n e  zaś d ia  L w o w a  o g-odzinic 
12 w p o la u j: :c ,  d la  p ro w in c ji  o 5 w ieczo rem  

W  N iedzielę nie wychodzi.
P r z e d p ła ta  w ; nosi 

z p r a e s y lk ą  p o cz to w ą  
m ie s ię c z n ie  z ł .  ;* —■ k w a r t a ln i e  z ł .  (»•- 

Zs- t r ra o ic ą  k w a r ta ln ie  z ! r .  7*50.
W  m iujecn z dostaw ą do domu 

CKięeznie Ł i i .  f>0 e t .  k w a r ta ln ie  4 *1. Ml e t.
B I U R A  R E D A K C J I :

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz, y do 1 w południe.

O g ł o c z e n ł a  1 p r z e d p ł a t ę  p r z y j m u j ą  ^
We L W O W IE: A dm inistracja „Gazety Narodowej" ni. 
C zarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoecbeka i 
Spółki pi. Alarjacki 1.10, tudzież ,B inro Dzienników 

nliea  K arola Ludwika 1. 9.
O g ł o s z e n ia  p r z y j m u j ą :

W  PA R Y Ż U : C. Adam  (Ciborowski), Bouler. R aspail 
105 bis. — W e W IE D N IU : H aasenstein & Vogler 
(Otto Maas), W alfisehgasse 10 ; R ndolf Moose, S eiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik. G rńnangergasse 12 ; M. Dukes, 
W ellzeile 6 ; H . Schallek W ollzeile  11 i J . Danne- 
berg I. Kumpfgasse 'i. — W  HAM BURGU: A. Steinei. 
W FR A N K FU R C IE  n. M. H aasenstein & Yogier, i 
G. L . D aube et Comp. — W  W A R S Z A W IE : Reieb- 

m an et F ren d ler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenie, zw yczajne i*

jednosspaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R e
k lam y i N a d es ła n e  za wiersz Inb jego miejsce 20 ct

Napaść na Austrye.
Lwów d. 15. lipca.

P ester L loyd  służy za gniazdo, w którern 
różne kukułki wiadeóskie składają swoje jaja, 
jeżeli ich nie wypada lokować w gniazdach wie
deńskich, albo jeżeli chodzi o nadanie  im wię
kszego rozgłosu, znaczenia, a nawet wiarogo- 
dności, niżby je  dać mogła firma wiedeńska. 
M inister spraw zagranicznych, m in is ter  wojny, 
h r. Taffe, pp. P lener i Sp., i naturalnie przede- 
wszystkiem żydowizm austryacki, znachodzili za
zwyczaj, a ów żydowizm zawsze, w razie po
trzeby przytułek; a nawet wybitne miejsce ho
norowe w P ester L loydzie  ze swemi enuneya- 
mi. Komunikaty to bywają zawsze z uwagą 
czytywane, a niekiedy naw et znam ienny wpływ 
wywierały.

Zarazem je s t  Pester L loyd  jednym  z naj
zagorzalszych organów madiaryzmu i popleczni
kiem stronnictw a rządzącego, jako dającego i n 
t ra tne  stosunki i stosuneczki, i rzecz to naturalna, 
skoro właścicielem Pester L loyda  jest  spółka ży
dowskich spekulantów węgierskich. Wobec tych 
różnorodnych przymiotów Pester L loyda, trzeba 
się zapytać, który też z tych różnych ptaków 
złożył w Pester L loydzie  artykuł pod napisem 
„ S t o s u n k i  a u s t r y a c k i o “ przysłany jako 
korespondencja  z Wiednia. „Zjeżdżono" w nim 
— trudno o wyraz grzeczniejszy — parlam en
taryzm austryacki, biurokraeyę i duchowieństwo 
austryackie, s tronnictwa Hohenwarta i P lenera  i 
wszystkie wogóle s tronnictw a austryackie, wy
drwiono lojalność, arystokracyę i demagogię, 
hr. Taaffego i studentów, wiedeńską Radę miej
s k ą — owoż wszystko co austryackie — wszystko 
prócz żydów austryackich.

Ze względu na austryacką wolność druku 
nie możemy podać wszystkich wybitnych us tę 
pów tego artykułu, ale wystarczy zapewne choćby 
tylko wiązanka pośledniejszych jego kwiatów.

Tak np. poczyna a r tyku ł:  „Myśmy w Au-
stryi ludzie biedni, bardzo biedni. Dokoła nas 
ruch na polu umysłowego życia i postępu, nasi 
sąsiedzi pamiętają, źe jako nowocześni ludzie i 
nowoczesne narody  mają obowiązek dać czasowi 
co jego je s t  — my natomiast jestpśmy konienci, 
jeżeli niczego nie uronim y; o nabytkach nikt 
nie myśli. Mażli to stulecie, będące na  schyłku, 
pozostawić Austryę w tych stosunkach patryar-  
c h a ln y c h , jakie na jego początku panowały ? 
Miałożby się okazać, iż parlamentaryzm nie był 
zdolnym do wyrwania Austryi ze s tanu  opieki 
biurokratycznej i księżej ?

„Wszędzie, we Włoszech, Niemczech. W ę
grzech ■ wydają reprezentanci ludu i mężowie 
stanu hasło tolerancyi i wolności sumienia, wol
nej szkoły i wolnych wyznań —  tylko we W ie
dniu spią, a arcybiskupi i biskupi, ba, nawet 
plebani są u nas potężniejsi, niż gdzieindziej 
papież, niż prymas we W ęgrzech. Z dualizmu 
politycznego wytworzył się dualizm umysłowy, 
każący nam  więcej myśleć o tern, co nas  dzieli 
od Węgier, niż co nas z niemi łączy. L itawa 
stała się rzeką, dzielącą jakby  ocean kraj nie- 
Wolny od wolnego. Za L itaw ą dzień, a u nas 
ylko doświtek. Ze wstydem każdy postępowy 

Austryak śledził ostatnich rozpraw Sejmu wę
gierskiego w sprawie wolności religijnej. Z ust 
opozvcyonisty hrabiego, który we Węgrzech ucho- 
izi za wybranego przewódzcę katolików, słysze
liśmy słowa o równouprawnieniu wyznań. P ry 
mas węgierski, potężny w swoim kraju jakby 
papież, każe publicznie o tolerancyi, miłości i 
mirze pomiędzy wyznaniami, — a w Austryi, 
we W iedniu czyśmy od arcypasterza słyszeli coś 
podobuego? Tutaj sami zelanci i denuncyanci, 
a  we W ęgrzech także od wyższego duchowień
stwa wychodzi dech liberalizmu.

„Wszelkim kwestyom postępu schodzi się 
u nas mądrze z drogi. I  jakżeż może być ina
czej, skoro kierowana przez hr. Hohenwarta re 
akcja  i kierowany przez p. P lenera  postęp są 
Sprzymierzeńcami?... skoro powołaniem austrya- 
ckiego parlam entu  snać się stało, osiągać cel 
faczej osobisty niż rzeczowy, t. j. bądź cobądź 
atrzymać hr. Taaffego? Jak  gdyby osoba p. hra- 
•iego już sama przez się była rękojmią pomyśl

ności naszej monarchii.
„Ale i n a  przyszłość sm utne  widoki! W n a 

szym parlamencie każde stronnictwo poczytuje 
obie za szczyt mądrości politycznej, okpiwać
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SZARY DOM.
(Ciąg dalszy).

się o swój własny program. Liberały  są l ibera
łam i tylko z imienia. Młodoczesi, rzucając ręka
wicę staroezechom przy wyborach, udawali, j a 
koby chodziło o walkę husytyzmu przeciw reak- 
cyi, k tóra za rządów staroczeehizmu w spółce 
między feudalizmem a klerykalizmem tak patety
cznie się manifestowała — ale o wolności ci ta- 
boryci nie myślą, i krzycząc teraz groźnie, skończą 
zapewne oportunizmem, jak  staroczesi. N a  wszy
stkich bowiem stronnictwach austryackich cięży 
to przekleństwo, że nie mają odwagi iść za swo- 
jem przekonaniem. W szystkie snać straciły n a 
dzieję, iżby swobody mogły się wyżej rozwijać 
w Austryi. Paradu ją  lojalnością, która je s t  zbyt 
serwilistyczną, iżby lojalną była. A na  tern tylko 
czarny internacyonał (t. zn. katolicyzm; p. red.y 
korzysta  —  i dlatego myśleć u nas niepodobna, 
wolność je s t  nieboszczką. Demon reakcyi czyha 
w zapylonych kątach naszych urzędów, jak  i w 
mrocznych przybytkach naszych kościołów. Krze
pnie z oburzenia pióro pisarza, któryby swoich 
czytelników rad do krytyki i wolnego uczucia 
zachęcał.

„Oligarchia, przezywająca się eufem isty
cznie urystokracyą, je s t  u nas wszechwładną n a .  
polu politycznem i społeczuem. A jednak , jeże li  
je s t  gdzie szlachta, która z całą uroczystością 
powiunaby sama się usunąć z pola, to jes t  nią 
austryacka. O w olbrzym, który w rajchstagu  n ie 
mieckim na  ławie kanclerskiej z as iad a ł ,  podbi
j a ł  sobie dzielnych naw et mężów, ale też zna- 
cbodził przeciwników. U nas w Austry i docze
kaliśmy się tego upokarzającego widowiska, że 
człowiek, który bynajmniej nie je s t  olbrzymem, 
podbił sobie mężów, którzy — dodajmy sobie na 
pociechę —  jeszcze mniej tęgiemu byliby się do 
stóp pościelili'. Byłoby czystem szyderstwem, 
stawiać naszych liberałów na równi z angiel- 
skiemi, węgierskimi, a choćby tylko z n iem iec
kimi — oni stąpają cicho, cichuteńko, a naw et na 
raczkach pełzają. Mameluka zdobi odwagi, a de
putowanego austryackiego zdobi posłuszeństwo.

„My wszyscy w Austryi jesteśm y starcami. 
N aw et u studentów przebija się starość reakcyjna, 
a profesorowie uczą martwych rzecty, charakterów 
politycznych nie wychowują. W kradła  się do 
przybytków wszechnicy nawet demagogia i wódkę 
paruchę szynkuje. P iękny Wiedeń jes t  to Gloaca 
m axim a, w której wszystkie prądy reakcyjne się 
zbiegają. Stare  wiedźmy snują się po par lam en
cie, ratuszu, kościele."

Podobno aż nazbyt wyrwaliśmy kwiatów 
z tego... wonnego bukietu. Z jak ich  sfer wyszedł 
ten ar tyku ł?  Kto zna pisma niemieckie, ten wie, 
że jedynie tylko ze sfer żydowizmu nowoczesne
go — który jako cechę i zadanie „nowoczesnych 
(imodern) ludzi i narodów" przedstawia burzenie 
w nauce i społeczeństwie, w religii i państwie 
wszystkiego, w co dotychczas wierzono, co jako 
piękne i prawe szanowano. A tym duchem cały 
a rtykuł pała. Owa niedawna wyznaniowa roz
prawa w Sejmie węgierskim wywołaną została 
przez żydów „nowoczesnych", którzy pomiatają 
wszelką religią, a najbardziej żydowską, i to wbrew 
oporowi żydów starowierców. Owo zelżenie aka
demików wiedeńskich odnosi się do ich an tise- 
mityzmu. Owa nienawiść do szlachty, to n iena
wiść giełdziarzy, którzy sami dokupując się ty 
tułu ritterów, baronów, chcą pieuiądz postawić 
na miejsce zasług. I  solą im w oku roztropna 
szlachta austryacka, bo nie daje się pożreć ka
ście spekulanckiej, k tóra już pożarła całą niemal 
średnią szlachtę węgierską, f e n  wrzask przeciw
„in ternacjonałow i czarnemu", to wrzask „inter-
nacyonału złotego", któremu n a  drodze do opa
nowania świata stoi duch katolicyzmu.

Te zresztą różnorakie kłam stwa artykułu są 
cechą literatów żydowizmu. Ci arcybiskupi i p le 
bani, których tak potężnymi autor przedstawia, 
nie mogą się naw et zdobyć na  utworzenie s t ro n 
nictwa parlam entarnego, na  przeprowadzenie ani 
jednej ustawy w swoim duchu...

Dziwne to zaiste zaślepienie, że żydowizm 
„nowoczesny" z takiemi, w najwyższym stopniu 
drażniącemi, brutalnemi artykułami występuje w 
czasie, kiedy na  całym świecie groźne podnoszą się 
burze — n i e  p r z e c i w  ż y d o m ,  a l e  p r z e 
c i w  „ n o w o c z e s n e m u  ż y d o w i z m o w i " ,  
kiedy j u i  mianowicie w głównej fortecy ouego, 
w Niemczech, szereguje się potężna majątkiem, 
wpływem i wytrwałością arm ia przeciw onemu, 
tj konserwatywny obóz niemiecki. Oślepiła ten 
żydowizm buta.

Korespondencye.
W iedeń d. 13. lipca.

(Z obrad Izby pogłów nad walutą — mowa Plenera).

Zdawałoby się, że w sprawie tyle omawia
nej, przecedzanej i rozdrabianej, jak  waluta, nie 
dożyjemy już chyba żadnych niespodzianek ! T ym 
czasem każdy dzień przynosi jakąś nowinę. 
S teinw ender wczoraj piorunował przeciw rządowi 
i odmówił swego głosu przedłożeniu i pożyczce 
z powodu rzekomego uciskania przez rzad Ńiem- 
ców. K ramarz n a p i ę t n o w a ł ^  niezwykłą dobitno
ścią i prawdą lewicę, jej dążenie do władzy, do 
hegemonii, do rządu, bez oglądania się na  inne 
stronnictwa i przepowiadał Niemcom, że bardzo 
się pomylą, licząc na Polaków jako na sprzymie- 
ców w uciskaniu narodowości Słowian; dziś prze
mówił Plener, i nowa niespodzianka, część jego 
mowy treści ekonomicznej nie wiele zawierała 
nowego, powtarza sam siebie. Tyle już razy m ó
wił o potrzebie uregulowanej waluty dla ekspor
tu i importu, dla powagi i kredytu państwa, tyle 
razy mówił o międzynarodowem znaczeniu złota, 
£e trudno w rzeczy samej coś jeszcze o tych 
kwestyach powiedzieć. Ale za to część jego mo
wy zawierająca wyjaśnienie politycznego stosun
ku lewicy do rządu zasługuje n a  baczną uwagę.

P lener  polemizuje z posłem Jaworskim i p. 
Kramarzem. Dziw. go, że p. Jaworski uderzył 
nagle na  jego stronnictwo. Niemcy nie byli na  
to przygotowani w czasach ostatnich, aby Polacy 
podnosili przeciw nim zarzuty osobiste (?)

Zapewne p. Plener i jego stronnicy myśle
li, że Koło polskie je s t  rodzajem świty parlam en
tarnej, przeznaczonej do głosowania za propozy 
cyami centralis tycznem i bez zastrzeżeń. Ostatnie 
wypadki pouczyły jasno , źe P len e r  niczego się 
nie nauczył, a wiele zapomniał. Polacy stoją — 
jak  powiedział Jaworski — na  gruncie mowy 
tronowej ; w sojuszy bezwzględne, w popieraniu 
politycznych ekskursy; P lenera  i towarzyszy wda
wać się nie mogą i n igdy  się nie wdadzą. P le 
nera  stronnictwo od pierwszej chwili żądało s ta 
łej większości, bo od pierwszej chwili chciało 
naajoryzować inne  stronnictwa, chciało uciskać 
Słowieńców i przenieść kwes*yę czesko-niemiecką 
ze sejmu praskiego do parlam entu, aby ją  tu u- 
bić po swojemu bez oglądania się na  Czechów.

J e s t  to stronnictwo politycznej begenomii i 
jego przewódca zapomniał widocznie, że można 
wprawdzie w Austry i bez Niemców liberalnych 
a naw et przeciw nim rządzić, ale nie można rzą
dzić przeciw słowiańskim j j g p ^ im .  Kto dziś p ra 
wi o liberalizmie jako programie — a czynią to 
P len er  i jego stronnicy — ten  albo sytuacyi 
politycznej nie rozumie, albo umyślnie ją  p rze
kręca.

Doczekaliśmy się już dawno wszystkich do
brodziejstw  liberalnych, doczekaliśmy wyssania 
naszego kraju przez samolubną politykę fabry
kantów i bankierów, doczekaliśmy niesłychanego 
zaniedbania  dróg i komunikacyj, ucisku naszej 
autonomii, narzucenia  wstrętnego naszemu d u 
chowi narodowemu systemu wychowania szkol
nego   dość mamy dobrodziejstw liberalnych.

N a d to  poseł P len er  rozpowiada, że jego 
stronnictwo zawarowało sobie prawo rozpatrzenia 
każdej kwestyi i z p o l i t y c z n e g o  p u n 
k t u  w i d z e n i a .  Nie chcemy zbijać tego 
dziwnego oświadczenia, choć stoi ono wprost 
w sprzeczności z ugodami trzech stronnictw, 
które przyrzekły w kwestyach ekonomicznych po
pierać rząd z czysto rzeczowego stanowiska. Ale 
choćby p. P lener  dla swego s tronnic tw a wywal
czył był ten przywilej politykowania w sprawach 
gospodarstwa państwowego —  jakiż  był tu po
wód w kwestyi pożyczki walutowej s tanąć  oporem 
rządowi? Jakiż  związek odkrył p. P lener  między 
słowieńskimi urzędnikami a kwestyą 183 milio
nowej pożyczki ? Nie było is to tn ie  gorszej spo
sobności do zamanifestowania swego niezado 
wolenia.

Cała tajemnica w tem je d n a k je ż y ,  że p. 
P lener  przed zamknięciem sesyi chciał pogrozić 
hr. Taaffemu. Nic chyba innego nie chciał — 
i chcieć nie mógł.

Z nam iętnością  źle ukrytą przemawiał prze
wódca lewicy, z namiętnością zawiedzionych n a 
dziei. A jakie to były nadzieje, sam z d ra d z i ł : 
o t o  c h o d z i ł o  o s t w o r z e n i e  m i n i 
s t e r s t w a  k o a l i c y j n e g o .

Niestety jednak  p. P lene r  nie. znalazł po 
parcia, poparcia — rozumie się — Polaków. Co 
to za ministerstwo być miało? P lener chciał zo
stać zapewnie ministrem finansów — Polaka zro- 
bionoby ministrem komunikacyj. I  to byłaby ko- 
a l icya!? In d e  irae. Na takie wzmocnienie żywio
łu niemieckiego w rządzie Polacy nigdy się nie 
zgodzą.

hm.

P a r y ż  d. 12. lipca.
(Syndykaty katolickie we F ra n c ji. Rozwiązanie ich przez 

rząd).

Republikańska Francya zapisała znowu dzia
łalność swoją zburzeniem jednego z najzacniej
szych dzieł katolickiej pracy społecznej, dlatego 
jedynie, że nosiło na  sobie charak ter  religijny. 
W departamencie du Nord zawiązało się w roku 
bieżącym pod nazwą „Notre-Dam e de 1‘Usine", 
s towarzyszenie katolickie dla podniesienia pobo
żności i moralności u klasy pracującej. Robotnik, 
należący do stowarzyszenia, obowiązany je s t  
uczęszczać na nabożeństwa, przestrzegać speł
niania  tego obowiązku i przez członków rodziny, 
unikać wszelkich hulanek i zabaw ogłupiających, 
żyć oszczędnie, trzeźwo i spokojnie ; a w zamian 
za to otrzymuje dla siebie i rodziny swojej, m ia
nowicie dla dzieci, te pomoce moralne, jakie za
pewnia Kościół, działalność osobista sterowników, 
książka nauczająca, szkoła, wykład publiczny, 
słowo pocieehy religijnej, dobra rada  i nadzór 
nad całą drogą życia. Otrzymuje nadto czujne 
oko nad bytem swoim m ateryalnym . Stowarzy
szenie wynajduje dla niego zajęcie, a gdy je 
utraci, myśli o nim, gdy je s t  do pracy niezdol
nym. Stowarzyszenie nie zmusza nikogo do w stę 
powania w swe szeregi; ale rzecz prosta, musi 
sprzyjać więcej tym, którzy w nie w stąp ili ; przez 
to zaś nienależący czują się niejako upośledzo
nymi. Przytem pobudka do wytworzenia związku 
wyszła z łona  samych przedsiębiorców, dających 
zarobek, i ci w łonie stowarzyszenia wytworzyli 
coś w rodzaju syndykatu właścicieli. Już  ten  
wzgląd był wystarczającym, aby obudzić podej
rzenia przeciw stowarzyszeniu. Był jednak  jeszcze 
trzeci powód przemawiający do dzisiejszych re 
publikanów francuskich silniej, niż dwa poprze
dnie, przeciwko związkowi: jego religijny cha
rakter. Drwić ze świętości, lekceważyć sędziwą 
starość tradycyjnego zwyczaju i obyczaju re lig ij
nego — wolno każdemu, o ile kodeks karny, 
dbały o policyjny porządek, na  to pozwala. Ale 
pobożność katolicką organizować i z pomocą tej 
o rganizacji  szerzyć wiarę i opartą na  niej mo
ralność, uszlachetniać pracę m o i l i tw ą —-wyrywać 
robotnika żandarmowi i sędziemu kryminalnemu, 
a przywiązywać do księdza —  nie wolno, bo za 
wiele wtedy znaczyłby w społeczeństwie i ksiądz 
i sama religia, a trzecia rzeczpospolita, jeżeli 
w czem jes t  republikańsko-dem okratyczną , to 
w nienawiści ku Kościołowi i jeeo s łu g o m /

Sprawę „Notre-Damo de 1’Usiae" wytoczył 
w Izbie deputowanych w przeszłym miesiącu j e 
den ze stróżów tej idei demokratyczno - republi
kańskiej, którą Francya  ma dziś do zbycia wię
cej dającemu. P. R icard, minister sprawiedliwo
ści i wyznań religijnych, wzruszony jękami „gw ał
conej wolności", przyrzekł śledztwo i proces, 
wyrażając już, bez śledztwa i procesu, przeko
nanie podręczne, że „Notre-Dam e" istnieje n i e 
legalnie.

D nia  9. bm. rozpoczął się w Ifille proces, 
wytoczony przez prokuratora z urzędu — i sąd... 
nakazał rozwiązanie syndykatu. 8.

Londyn 7. lipca.
(Z wyborów anęielskich).

Wybory w Anglii są dla narodu zawsze ro 
dzajem karnawału. Ulice są petne życia i ruchu, 
wszyscy są w podniesionem usposobieniu, wszę
dzie można słyszeć i widzieć to tylko, co w iizi 
się i słyszy w czasie rg r:tieral-elektions“. A prze
cież, charak ter  wyborów angielskich uległ od 
czasu ustawy zabraniającej „wolnych piw" etc. 
i ograniczającej wysokość wydatków na  cele agi
tacyjne — znacznej zmianie. D.iwuiej było j e 
szcze więcej życia i ruchu, wszyscy byli w j e 
szcze bardziej podniesionem usposobieniu, ale 
ruch ten i to żyoie i usposobienie przechodziły 
już miarę, traciły  nieraz charakter — trzeźwości.

Dzisiaj wybory w Anglii nie kosztują jnż 
tak wiele, jak  kosztowały poprzód, kiedy wydatki

jednego kandydata  dochodziły czasem kwoty 
100.000 funtów szt. (przeszło milion złr.); dzisiaj 
wydaje on przeciętnie tylko 600 f. szt. (przeszło 
6000 złr,), a jednak i ta  kwota wobec 670 człon
ków parlamentu, tworzy poważną sumę przeszło 
4 miliony złr., która — gdy doliczy się jeszcze 
wydatki drugich tylu kandydatów przepadłych 
przy wyborach, dochodzi do sumy 10 mil. złr.! 
Ale za dawnych „dobrych", jak  wieln je  jeszcze 
w Anglii nazywa, czasów, kwota w ydatków wy
nosiła nieraz razem  50 milionów z ł r . {

Dzisiaj dobrej woli wyborców nie  moż&a 
już kupić, trzeba ją  pozyskać słowem i pismem 
i zabiegami osobistymi. Na długo już  przed wy
borami rozpoczyna się praca. Początek robi oso
bna literatura wyborcza. Każdy kandydat  wycho
dzi na politycznego pisarza i przedewszystkiem 
składa swoje wyznanie wiary politycznej czarno 
na białem. Te płody ducha kandydatów dostają 
się wyborcom w postaci broszur, pism ulotnych 
i listów. Podczas obecnych wyborów rozsyłali 
kandydaci także portrety swoje w formacie g a 
binetowym z odpowiedniem mottem, lob autogra- 
fowane listy polecające G ladstona i Salisburego, 
w których oni oświadczali, iż „mają zaszczyt", 
iż „śmią upraszać" i w krótkości podawali po
wody, dlaczego trzeba „tych właśnie kandydatów 
wybrać".

W ybory się zbliżaja i rozpoczyna się akt 
drugi. W ystępują „osobiści przyjaciele i p rzy ja 
ciółki". Jeżęli poprzód dom twoj atakowali listo
nosze, obecnie atakują „przyjaciele", na tu ra ln ie  
(ale przecież nie bez wyjątków) polityczni. Od 
godziny 10 z rana  do godz. 9 wieczorem nie m o
żna być pewnym i spokojnym. Co chwila zajeż
dża ekwipaż, słychać dzwonek i pukanie. Słudzy 
twoi niecierpliwią się, żona staje się zazdrosną. 
A kiedy myślisz, żeś znalazł już spokój, jeszcze 
późnym wieczorem, tak o 10 w nocy, przychodzi 
jakiś pan, który gwałtownie domaga się... nie! 
„prosi", o rozmowę. W  głowie szumi ci od sa 
mej tylko polityki a i we śnie prześladują  głowę 
twą j cszezfl rozmaite panie z ligi Pierwiosnków i 
z tysiąca lig innych, jako Gorgony, Gladstone, 
j >ko geniusz złośliwy, Salisbury jako lew b ry 
ty jsk i,  widmo bomerulu i — Bóg wie tam co! 
Precz z widziadłami 1 Na drugi dzień wystawiasz 
portre t jednego lub drugiego kandydata  w oknie, 
i ojczyzna — to jest, spokój domowy —  je s t  
uratowaną. Cały Londyn wygląda teraz jakby 
galerya portretów. Praw ie w każdym domu wy
gląda z okien taki przyszły członek parlam entu  
z wydrukowaną wielkimi czcionkami prośbą, aby 
na niego głosować. E n tu z ja z m u  pełni wyborcy 
wystawiają także wielkie plakaty kolorowane, 
przybrane w różnokolorowe flagi, a przeds' 
jące S ilisburego albo Gladstona.

W  ten sposób rozpoczyna się akt trzeci, 
domach entuzyastycznych wyborców zakładają 
komitety w y b o rcze , rozpoczynają się mityngi, 
wydzierżawiają sklepy i wybory wchodzą w swą 
najbardziej in teresującą fazę. S ta ją  się "one mo
lochem, który wszystko w swe nagina  u s łu g i ; 
przedewszystkiem los ten  spotyka sztukę. Ulice 
zamianisją się w galeryą obrazów i — nowy ro
dzaj m alarstwa — malarstwo p o l i t y c z n e  
święci swój tryum f na murach domów i w wy- 
stawow\e.h oknach sklepów. Są pomiędzy tą  m a 
są karykatur — rzeczy w istocie udałe. Tak na  
jcd iym obrazie lord Salisbury z miotłą pod p a 
chą, jakby z dzidą, jedzie na  ośle. Osłem tym 
je s t  naród,  który muoi dźwigać nietylko pulchne
go jeż-i. z aa, lecz także ciężki wór, napełniony 
„ r e n t  i mi gruntowymi, pensjam i państwowymi, 
przywi le j ami  szlachectwa i innymi łakotkami, 
za reze rwow anp mi  dla l egionu,  stojącego u góry". 
Te u. to wór trzyma szl-ichetny lord z wielce o- 
b ieeu iącym uśmiechem przed sobą.  Biedny, chu
dy osioł  u p a d a  prawie pod ciężarem; przed no- 
s jm jego k ■łysze się jednak na końcu miotły 
wielka wiązka siaua : „obietnice", i za tą to
wiązką siu na idzie głodny osioł dalej i dalej, by 
nigdy ;ej n :e d '-sięgnąć. A  tymczasem csielstwem 
t j m g ł ; p :mro os i ł  bawi się po królewsku szla
chetny jeźTziee.

N r  innym  obrazku Sa l i sbury  i G ladstone 
przeds tawien i  są jako dwa) r zezamy.  Ja tka  S i -  
l i sburyego p* łną jes t  rozmai tych dobrych  rzeczy, 
N 
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fi k t z la d  n ie  w y jd z ie  g ło d n y m  1 S a l i s b u r y  ro z -  
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Glads tona  n î stole leża tyl«ro dwie g łowy Świn- 
skie, rsal I  ish z piętnem bomerulu na czole.
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Czy księżna tego nie słyszała? Podniosła 
Hę zwolna, z godnością, dając hasło do powsta- 
l ia ;  suwano krzesłami, wszystko wybiegło do 
Ogrodu do tańcu. Pod ciemnemi drzewami zaja
śniały i n i c j a ły : A. E  a nad tem książęca korona.

— Księżniczka Helena! — kazała księżna  
Przywołać swemu kawalerowi gdy wreszła pod 
lamiot. Zarzuciła na  siebie lekki płaszczyk i wy
glądała tak, jakby nią  dreszcze wstrząsały. Nie 
fiadła j u ż ; rozkaz dla powozów był dany. Książe 
■ffał jeszcze pod lipami, rozmawiając z Klaudyą.

Księżniczka Helena  spiesznie nad b ieg ła ;  
U  gorącej twarzyczce miała wyraz rozpaczliwego 
lporu.

— Wytłumacz się wyraźniej, kuzynko — 
Hlczęła księżna, skinąwszy pani K atzenstein , by 
Jię oddaliła; oprócz nich, nie było nikogo w ma- 
Jm  namiocie.

— W asza  książęca mość! — zawołała n a 
miętna dziewczyna gwałtownie — nie mogę na  
•o patrzeć, jak  oszukują Waszą miłość.

— Kto mnie oszukuje?
Wszystko szlachetniejsze, wszystko lepsze 

fiz jeszcze odezwało się w dziewczęcem sercu; 
'opatrzyła n a  tę kobietę oddeehającą z trudno- 
cią, poznała i widziała, że nas tępne  słowa dla 
’go życia mogły oznaczać godzinę ostatnią.

  Nic 1 nic 1 — zawołała. — Proszę mnie
puścić. Elizo... proszę mnie wypędzić.

— Kto m n i e  oszukuje ? — zapytała księżna 
jeszcze raz stanowczo, choć ostatecznym wy
siłkiem.

Małe ręce księżniczki złożyły się, a wzrok 
zwróciła na  Klaudyą, którą tam książę ciągle 
jeszcze zatrzymywał. Oczy" księżnej poszły za 
jej wzrokiem, przerażająca bladość okryła jej
twarz.

—- Nie rozumiem —  rzekła chłodno.
Serce księżniczki tłi kio się jak  ,szalone 

o medalion, w którym przechowywała list księcia. 
W asza Wysokość nia chcesz rozumieć

— szepnęła. —  Wasza Wysokość naum yślnie  
zamykasz oczy!

Podniosła  złożone ręce i przycisnęła j e do 
staniczka; przed jej oczami m ignęła  w tej chwili 
scena, którą  widziano tam n a  górze w mrocznym 
pokoju, przy łóżeczku dziecka...

— Klaudya Geroldl — wycedziła przez

Ẑ * N i e  skończyła; postać księżnej zachwiała 
się, z lekkim okrzykiem przestrachu  objęła ją , 
ale trwało to tylko chwilę, księżna znowu przy
szła do siebie.

  Zdaje się, że ta duszna, odurzająca noc
sprowadzi febrę — rzekła z bladym uśmiechem.
— Idź pani do łóżka kuzynko i wypij szklankę
zimnej lemoniady... mówisz od rzeczy 1... Kocha
na  Katzenstein, proszę mi zawołać pannę Ge- 
rold —  zwróciła się do damy dworskiej, która 
nadbiegła  i z pod swego koronkowego czepe-

czka patrzyła  z frasunkiem na  pobladłą twarz 
swojej pani.

A gdy Klaudya nadeszła, powiedziała do 
niej uprzejmie i tak głośno, aby stojący na dwo
rze usłyszeli na  dworze słowo „ty".

— Odprowadź mnie do powozu, Klaudyo, i 
nie zapominaj, że ju tro  masz siedzieć przy łóżku 
chorej. Obawiam się, źe ten piękny festyn był 
nad moje siły.

Oparłszy się mocno na ramieniu Klaudyi, 
odprowadzana przez księcia i całą świtę, sch o 
dziła ze wschodów do miejsca, gdzie stały  po
wozy, i k łan ia ła  się uprzejmie na wszystkie 
s trony; przeoczyła tylko nizki ukłon księżniczki 
Heleny.

Gdy Klaudya wróciła z Lotarem, miała w rę
ku bukiet księżnej.

Przebyła  jeszcze chwilę pomiędzy tymi 
ludźmi, którzy nagle nie mieli dla niej oczu, 
ale ona nie zauważyła t e g o ; tęskniła  za spo
kojem.

— D obranoc ci Beato, chciałabym pójść 
do domu.

— Ja k  dziwną była księżna przy pożegna
niu 1 — mówiła Beata, odprowadzając kuzynkę 
do powozu — patrzy ła  na ciebie t a k ,  jakby 
chciała sięgnąć w głąb  twojej duszy, potem, 
jakby cię chciała za coś przeprosić. Coś dziecię
cego je s t  w tej kobiecie 1 W jak  luby sposób 
podała ci na  końcu bukiet z powozu, ze s łow a
m i:  „Moja ukochana Klaudyo", jakby  nie wie
działa, czem ci m a zrobić przyjemność.

—  Bo my się bardzo kochamy — odpowie
działa K laudya poprostu.

Księżniczka H elena  tańczyła tej nocy je 
szcze bardzo dużo.

— Jak  obłąkana — myślała pani Berg, 
która po należytem zmyciu głowy piastunce, po
wróciła do sali.

Czarne oczy małej księżniczki wśród śmie
chu błyskały łzami, a ręka ściskała wachlarz 
kurczowo. Poznała jedoak  wkrótce, że nie wy
trzym a dłużej w tym wewnętrznym niepokoju, 
rzucf.i. się w ciemności na  ławkę i przycisnęła 
gorącą twarz do zimnej żelaznej poręczy. Pani 
Barg s tanęła  przed n ią  z ponurą miną.

— Mój Boże — rzekła —  gdyby tak  kto 
u jrza ł  W aszą książęcą Mość 1

—  Czy idz ;e baron — spytała  płacząca, 
ocierając oczy.

P an i Berg  uśm iechnęła  się.
— O , n i e ; on rozmawia z prezydentem 

Bellerem o ubezpieczeniach oguiowyeb.
_— Czyś pani widziała, Alicyo? Przy poże

gnan iu  została Garold obdarowaną bukie tem ; ta
kim był — tu się zaśmiała — rezultat mojej 
przestrogi 1

Pan i  Berg  uśm iechała  się ciągle- .
— W asza książęca Mość przyzna, że 

żna  nie mogła inaczej postąpić I N a  proste on t 
tak wzniosły charakter nie potępi P U /Iae' ]■ 
Sądziłam, że pani lepiej znasz Jej Wysokość. 
Przecież tak natarczywie domagałaś się pani
dowodów!" . . .

Księżniczka zatkała sobie uszy obiema rę-

__ Dowody! — powtórzyła pani Berg  raz 
jeszcze —  dowody księżniczko 1

Księżna zaraz po powrocie, udała się na 
spoczynek.

Ja k  się to łatwo wym awia: „udać się na 
spoczynek", a jak  uparcie ucieka sen od serca
zaniepokojonego. . ,

Napiła  się soku malinowego i leżała, zało
żywszy ręce pod głowę, w swoim cichym po oju. 
Czasami zakaszlała, a p o l i c z k i  zaczęły p a W .

Ten wspaniały festyn był nad jej s ł y .  po
w inna  była pozostać w  łóżku gdzie właściwe jej 
n re isce  ale, przecie to ciężko być tak młodą i 
już tak "bezsilną 1 Czy będzie kiedy lepiej ? _

Schwyciła się za lewy bok, uczuła w m m

głuchy^b co j-Q m0£e by,; y QZy f.0

fizyczny ból, czy może sercowy?
Ubezwładniający, lodowato zimny lęk p rze

biegł po jej żyłach.
.— To niemożliwe! — szepnę ła ;  nagle po

znała zkąd ten g łuchy b ó l . — To niemożliwe! — 
Energicznie siadła na łóżku patrząc w około, 
chciała się przekonać, że czuwa, że nie trapi ją  
straszny sen... Tam na  toalecie leżały brylanty, 
które pokojowa wyjęła  z jej włosów; spiesznie 
kazała  oddalić się służącej, czuła n ieprzepartą  
potrzebą samotności. Zwykle lubiła jeszcze po
gwarzyć ze swoją poczciwą K atzenste in , dzisiaj 
pożegnała j ą  już na korytarzu.

N a  poręczy krzesła wisiała koronkowa m an 
ty la ;  obok niej leżała centyfolia, którą sobie 
wyprosiła u Klaudyi, bardzo lubiła ten p raw dzi
wy zapach różany.

Jakże  piękną była ta dziewczyna.
(C. d. n.)
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Glad=tone zaleca gorąco swe towary, kto jednak  
zbliży się doń, zatyka sob>e nos i ucieka czem- 
prędzej. — Na innym obrazku widzimy znowu 
Gladstona. przedstawionego, jako ślepy Samson, 
k tóry wstrząsa słupami „ U n i "  i burzy gmach 
opierający się na tych słupach — trójiedyne 
królestwo. Obrazy, sceny straszliwe z czasów 
walki irlandzkiej zapełniają niemi całe ściany. 
Nie są to zapewne arcydzieła, ale zatrzymują 
przy sobie przechodnia i ogólnie wziąwszy, m a
lars tw o nie może narzekać na wybory.

Za to poezya! O !  biedny p e g a z i e ,  jakżeż 
upokorzony. Kużdy kandydat ma swoją poe/yę, 
swoje ody, pisane przez przyjaciół —  i n ieprzy
jaciół. Można sobie wyobrazić, co to być musi. 
Ale i pomiędzy tą plewą znajdzie się czasem z ia rn 
ko, a niektóre wierszyki są tak doskonałe, iż 
na tychm ias t przeszły - w usta ludu i dziś śpiewa 
je  cały Londyn po -wszystkich ulicach. Co wię
cej, „ballady" — pomiędzy niemi niektóre wcale 
dobre, j a k : „Pan  Stanley w czarnej Afryce“, 
„ John  Burns, bohater s trejku robotników w do
kach*, „Homerule w Irlandyi, czyli mordy a g ra r 
n e " ,—  śpiewają publicznie najęci śpiewacy w to
warzyszeniu a r f  i wiolonczeli. Słuchaczów im nie 
brak, naw et i n ieprzyjaźnie usposobionych, ale • 
nie przychodzi do niczego gorszego, jak tu i j  
owdzie do walki —  na słowa. Słowa zaś kości i 
nie łamią, a walka taka ożywia tylko pełne i 
różnobarw ne życie na ulicach. Wielkie wozy do 
przewożenia mebli, ozdobione plakatami, z or 
kiestrą na dachu , przeciągają stępem. Bozle- 
piacze plakatów w pstrych kostyumach z wie- 
cznem „Głosuj na ( Vote for) N. i N." na p ie r
siach i p le c a e h , snu ją  się jeden za drugim. 
N awet psy zaprzęgnięto do służby wyborczej. 
Noszą one kołderki i naszyjniki w kolorach 
stronnictwa, a nadto często mają przypiętą do 
szyi lub na plecach, albo wreszcie niosą ją  w zę
bach, kartkę z „Vote fo r ...u Z domów zwieszają 
się chorągwie i ulatują balony w kolorach s tron
nictw , a wieczorem płoną ognie bengalskie, b łę
kitne i żółte lub czerwone, —  stosownie do po
li tycznych przekonań tego, które je  zapala.

Wkońeu akt czwarty i ostatni. To urny wy
borcze i głosowanie. Ale urny daleko są od wy
borców; po co zresztą mieliby się oni fatygować! 
Przyjaciele zatem kandydatów dostarczają ekwi- 
paży, a urocze przyjaciółki nam aw iają  ich i wio
zą. Niejeden biedak jedzie wtedy ekwipażera m ar
kiza de Salisbury lub innych milordów i lordów. 
Ale jeżdżą także wózki o dwóch kołach, ciągnio
ne przez osła lub psy, a powożone przez przeku
pnia z ulicy, i nieraz wyborcy, których one przy
wiozą, decydują walkę. O godz. 8 wieczorem 
wszystko sk o ń czo n e ; liczą się tylko głosy, a 
w  godzinę później o rezultacie wie już  każdy, 
najmniejszy naw et chłopek. W tedy to dopiero 
radość dla zwycięzców! Orszaki zwolenników 
zwycięzcy przeciągają po ulicach miasta i z uli
cy na ulicę niosą swoje h u r r a ! Na drugi dzień 
n ikną  z okien portrety zwyciężonych kandyda
tów a pozostają tylko jeszcze portrety zwycięz
ców. W ten sposób chce stwierdzić zacny wybor
ca przed światem całym, iż wybierał rozumnie.
I  n a  tem koniec wojny w pokoju 1

M iro m .

Wydział krajowy

w surawłB restanracyi teatru tir, M a .
dział krajowy w y s t o s o w a ł  do prezydyom 

STr&tu naszego m iasta  pismo następującej 
ośc i:

„Pismem z d. 9. kw ietnia  b. r. 1 851-8/91 
VIII, zawiadomił m ag is tra t  król. stoł. m. L w o»a  
W ydział krajowy, i i  rada miejska przyjmując do 
wiadomości przedłożone jej do uchwały wnioski, 
odnoszące się tak do kwestyi wyboru miejsca 
pod budowę nowego teatru we Lwowie, jakoteż 
do warunków i zastrzeżeń poczynionych przez 
W ydział krajowy w tej sprawie, przekazała 
uchwałą z d. 31. marca b. r., wobec ważności 
sprawy budowy przyszłego teatru, załatwienie tej 
kwestyi nowej radzie miejskiej.

„Obecnie z powodu unieważnienia nowych 
wyborów do rady miejskiej, sprawa budowy no 
wego teatru  we Lwowie została ponownie na 
dłuższy czas odroczoną, a jak wiadomo p. pre
zydentowi, J .  E. p. namiestnik, udzielając obe
cnemu dyrektorowi dalszej koncesyi na prowa- 
dzenie^teatru polskiego we Lwowie, uczynił za
wisłem zezwolenie dawania przedstawień w gm a
chu Skarbkowskim od wykonania niezbędnej 
re s tau rac ji  tego gm achu w terminie do końca 
września bieżącego roku.

„ J e ż e l i  z a t e m  r o b o t y  r e k o n 
s t r u k c y j n e  n i e  b ę d ą  w p o w y ż s z y m  
t e r m i n i e  w y k o n a n e ,  g m a c h  S k a r b -

L I S T Y
z wystawy mzyczno-teatralnei.

Oddział polski.
I I .  Z  h iiio ry i m u zyk i polskiej.

W iedeń d. 12. lipca.
(Ciąg dalszy).

Na wystawie można widzieć także kilka 
cennych antyfonarów, ale są to melodye obce do 
słów łacińskich spisane we Włoszech, jak  np. 
dwa będące własnością ks. Wł. Czartoryskiego 
z la t  1824 i 1829, których autorami są Ambro- 
sius i Federicus Perusinus. W drugiej połowie 
XVI wieku muzyka w Polsce rozwinęła się tak 
potężnie, jak  poezya i prócz Włoch mało było 
krajów, któraby się z n ią  mierzyć mogły, a jak 
najwspanialszym pomnikiem mowy polskiej z 
wieku tego jes t  psałterz Kochanowskiego tak 
muzyka do tego psałterza, kompozycyi Mikołaja 
Gomółki, dziś jeszcze budzi podziw znawców. 
Psalmy niektóre Kochanowskiego wraz z muzy
ką jego genialnego interpretatora, s ta ły  się wła
snością całej Polski bez różnicy stanów. Śp ie 
w ał je  lud w swych strzechach, śpiewano je  
w kościołach i w kaplicach, przy obrzędach i u- 
roczystościach — zlały się te natchnione pieśni 
z krwią pokoleń, przetrwały burze, zwycięstwa, 
tryumfy i klęski czterech wieków. Bo też pisał 
je  Gomółka swoje kompozycye, jak  sam się wy
raził  :

„N ‘e dla Włoch —  dla Polaków,
Dla naszych prostych Domaków !...* 

Zapewnie nie przeczuwał 16-letni mistrz, 
k tóry  oddawał swoją muzykę do 150 psalmów 
do druku, że zjedna mu ona sławę wiekową. 
Dziś z czcią odczytuje każdy polski gość wysta
wy ty tu ł dzieła in 4 : „Melodye na P sa łte rz  ofia
rowane Jegomości Xiędzu Piotrowi Myszkow-

k o w s k i  z o s t a n i e  z a m k n i ę t y ,  s t o l i c a  
k r a j u  p o z b a w i o n ą  b ę d z i e  t e a t r u  p o l 
s k i e g o  a l i c z n y  p e r s o n a l  t e a t r a l n y  
z n a l e ź ć  s i ę  m o ż e  b e z  u t r z y m a n i a .

„Sprawozdaniem z dnia 25 maja br. ko
mitet dla artystycznego nadzoru sceny polskiej 
we Lwowie odniósł się do W ydziału krajowego 
z przedstawieniem, iż gmach teatru skarbko*-  
skiego znajduje się obecnie w takiern zaniedba
niu i opuszczeniu pod względem wewnętrznego 
urządzenia sali, porządku, czystości, weutylacy. 
stosownego opalenia w porze zm ow ei. iż jako 
teatr stołeczny je s t  chyba unikatem w swoim ro
dzaju. G L śne  są też skargi publiczności, która 
coraz więcej odstręcza się od uczęszczania na 
przedstawienia, oczywiście ze znaczną s tra tą  fi
nansową dla teatra lnego przedsiębiorstwa.

„Komitet a r tystyczny uważa obecny, opła
kany stan budynku teatra lnego  jako jeden z g łó 
wnych powodów, które u trudn ia ją  działanie dyre- 
kcyi i tamują pomyślny rozwój 3ceny polskiej we 
Lwowie.

„ W y d z i a ł  k r a j o w y  podzielając w zu
pełności powyższą opinię komitetu artystycznego 
i wychodząc z tej słusznej zasady, iż jeżeli się 
żąda od przedsiębiorcy pewnych ulepszeń i zmian 
w prowadzeniu teatru, należy mu w zamian u ła 
twić i dostarczyć warunków, prowadzących w 
pierwszej linii do rozwoju sceny polskiej — 
u d a j e  s i ę  d o J W P a n a  z p r z e d s t a w i e 
n i e m,  a ż e b y  u ż y ł  c a ł e g o  s w e g o  w p ł y 
wu ,  i ż b y  o b e c n a  r  e p r e  z e n  t a c y  a miasta 
przedsięwzięła stosowne środki ku temu, ażeby 
r e s t a u r a c y a  t e a t r u  Skarbkowskiego, w ter
minie przez władzę polityczną wskazanym, u s  k u- 
t e c z n i o n ą  z o s t a ł a ,  tak, ażeby nie przyszło 
do tego, iżby gmach tea tra lny  został przez w ła
dzę zamknięty".

Sokół lwowski.
Lwów d. 15. lipca.

Dzisiaj w wielkiej sali Towarzystwa, odbędzie 
się wieczorem walne zgromadzenie lwowskiego „So
koła", na którem ustępujący wydział złoży sprawo
zdanie z całorocznej działalności. Wydziałowi temu, 
któremu przewodniczył dr. Żegota Krówczyóski, przy
padło w udziale zaszczytne zadanie przeprowadzenia 
i załatwienia licznych spraw wielkiej doniosłości dla 
dalszego rozwoju Towarzystwa. Wymienimy tu tylko 
najważniejsze. Pierwszą, idąc porządkiem chronologi- 
cznem, była wycieczka do Pragi i wzięcie udziału w 
drugim zjeździe wszechsokolskim w Pradze czeskiej, 
w dniach 28 i 29 czerwca 1891 r. Drugiem ważnem 
zadaniem było przeprowadzenie uchwały walnego 
zgromadzenia tyczącej się rozszerzenia sali, która z 
powodu wzrostu liczby członków okazała się za szczu
płą. Wykonując uchwałę walnego zgromadzenia, za
kupił wydział sąsiednią realność, przypierającą do 
gmachu „Sokoła", a w możliwie najkrótszym czasie, 
ma rozpocząć się budowa. Trzecią, najzaszczytniejszą, 
a zarazem najtrudniejszą sprawą była uroczystość ju
bileuszowa. Dzień 27 marca b. r., t. j. właściwy dzień 
zało.enia „Sokoła" obchodzono uroczystością piękną i 
podniosłą, ściśle jednakże domową. Była to uroczy
stość ofiarowania Sokołowi przez Polki wspaniałego 
sztandaru. Któż z nas nie zapamiętał sobie tej pię
knej polskiej dziewicy, otoczonej swemi koleżankami, 
która deklamując wiersz pióra barda naszego narodo
wego, Platona Kosteckiego, oddała sztandar w  ręce 
chorążego Krzyżanowskiego, z życzeniem, by pod. tym 
sztandarem szli Sokoły tam, gdzie in) cele Ojczyzna 
wskazuje! Nikt z nas także zapewne nie zapomni o 
ws^aniułych dniach 5 i 6 czerwca b. r., o dniach 
jubileuszu i zjazdu sokolego, w których Sokolstwo 
złożyło przed całym narodem owoce swej dotychcza
sowej pracy, a zarazem okazało, co ono znaczyć win
no w życiu narodowem i jakie są jego cele. Dnie te 
dodały „Sokołowi" otuchy i sprawiły, że idea sokola 
pozyskała powszechne uznanie, a zwolennicy jej po
częli się liczniej wpisywać w szeregi tej dziarskiej 
drużyny. Ze smutkiem jednakże podnieść tu musimy, 
że u wielu — przyjaźń ta i uznanie kończą się tyl
ko na dobrych chęciach, a dowodem tego ogromna 
jeszcze ilość młodzieży nie należącej do Towarzystwa. 
Podczas zjazdu delegatów uchwalono rzecz bardzo 
ważną, a mianowicie utworzenie związku sokolego, 
którego statut, projektowany przez sekcyę obradową 
Sokoła lwowskiego, przyjęto w całości, z niezuaczne- 
mi tylko zmianami. Inicyatywie Sokoła lwowskiego i 
jego energicznym usiłowaniom ku zakładaniu oddzia
łów w miastach prowincyonalnyeh, zawdzięozyó nale
ży także szybkie mnożenie się gniazd nowych. I  tak 
w r. 1891 zawiązano „Sokoła* w Łańcucie, Plesze
wie, Lwowie (Koło gim nastyczno-śpiewackie nauczy
cieli szkół Indowych miasta Lwowa), w Sokalu, Cie
szynie, Bochni (Towarzjstwo gimnastyczno - strzele
ckie .Sokół"), Brodach i Podgórzu; w r. 1892 w 
Złoczowie, Czerniowcach („Sokół" sekeya gimnasty
czna Towarzystwa Bratniej pomocy i Czytelni pol

skiej), Stercns Point Wisconsin (w Ameryce) i w 
Chicago (Sokół polski nr. JI na północno-zachodniej 
stronie miasta Chicaga). Na to tworzą się już Tow. 
sokole w następujących miastach: w Brzeżanach, 
Brzozowie, Busku, Czortkowie, Dąbrowie, Dolinie, 
Gorlicach, Gródku. Kosaowie, Krośnie, Kutach, Mo- 
nasterzyskach, Moś "skaoh, Nowjm Targu, P cz en i-  
żynie, Rohatynie, Rymanowie, Trembowli, Wieliczce, 
Zbarażu i Ż .łkwi.

„Sokół" lwowski liczył ogółem tego roku 1070
członków t j. o 166 więi-t-j jak roku zeszłego . Gr.>
no naue./.y--ielnkie Iic/.yłn 28 członków. Pod jogo kie
runkiem ćwiczyli -złoukowie zwy-zajui w liczbie 
przecięto-j 160, członkinie i uczennice w prze", liczó. 
160 (osobno starsze, osobno młodsze), uczniowie po
dzieleni na 3 grupy : a) najmłodszych (20), b) star
szych (80) i c) najstarszych (100); wszyscy odby
wali ćwiczenia trzy razy tygodniowo. Również udzie
lało Towarzystwo nauki uczniom gimnazyum akade
mickiego i niemieckiego, a to na podstawie umowy 
z Radą szkolną krajową, łącznie w II. półroczu roku 
szkolnego 1891 —  341 uoiniom, w I. półr. r. szk. 
1892 — 482  uozniom, a w II. półroczu r. b., 318  
uczniom.

Nie mniej chlubnie wywiązał się wydział 
z drugiego punktu swego programu, t. j. budzenia 
ducha towarzyskiego wśród członków, a to przez u- 
rządzanie wycieczek, publicznych produkcyj, koncer
tów, wieczornic i t. p., cze^ zajmował się umyślnie 
ku temu wydelegowany komitet, wspierany dzielnie 
przez ooraz bardziej się^&ewijające kółko śpiewackie, 
pod kierownictwem p. 31 eczysława Sołtysa. Na 
szczególniejszą również uwagę zasługują odczyty dru- 
hów-lekarzy z dziedziny . hygieny, nrządzane stara
niem wydziału.

Obrót kasowy Towarzystwa przedstawia się 
w sposób następujący : Opłaty od uczniów Towarzy
stwa przyniosły 1.368 zł. (o 267 zł. więcej niż w 
roku zeszłym), od uczennic 1,147 zł. (o 299 zł. wię
cej). Subwencya Sejmu wynosiła 1000 zł,, Rady 
miejskiej 1200 zł., zasiłek gal. kasy oszczędności 
300 zł. Wydatki na naukę gimnastyki doszły do 
sumy 2.984 zł. Rezultat wykazał w dochodzie 
18.822 zł. 4 ot., w rozchodzie 18.617 zł. Pozostała 
nadwyżka 205 zł. 22 et.

Organ Tow. „Przewodnik gimnastyczny Sokół" 
pozostawał pod redakcyą prezesa dr. Krówozyńskiego. 
Nakład wynosił 2 .100 egzemplarzy (o 1000 więcej 
jak roku zeszłego) a na rok 1892 zwiększono go do 
3 .200  egzemplarzy. Przychód z prenumeraty wynosił 
648 zł. 79 c.t. Rozchód 618 zł. 59 ct. Pozostało 30  
zł. 20 ct. Biblioteka Sokoła wzrosła w tym roku o 
288 dzieł, tak że obecnie liczy 1880 dzieł w 2350  
tomach. Ustępujący wydział podniósł myśl założenia 
muzeum Sokolego, którego zawiązkiem mają być da
ry ofiarowane Tow. podczas uroczystości jubileuszo
wej, jak n. p. róg bawoli od Sokoła polskiego w 
Chicago, gałązka srebrna upominek pań czeskich, 
album od pani Zappowej, srebrny sokół ze sztandaru, 
gwoździe pamiątkowe i zbiór fotografii sokolskich 
z rozmaitych uroczystości i wycieczek.

Oto krótki rys rozwoju „Sokoła* w ubiegłym 
roku. Zaprawdę, serce w piersiach rośnie na widok 
jak naszemu Sokolęciu potężnieją skrzydła, jak krze
pi się i wzmaga. Byle tylko dalej, a wytrwale po 
stępować na obranej drodze i nie poprzestawać na 
dotychczasowych rezultatach!

KRONIKA.
L ujów dn ia  L i p a  1892' r.

Zapiski osobiste. Generalny inspektor pie
choty generał br. Konig, w towarzystwie p. K. Me- 
duny, przybył wczoraj wieczorem z Czerniowiec, 
gdzie odbywał inspekcyę tamtejszej załogi, do Lwowa.

K s. marszałek Sauguszko wyjechał wczoraj do 
Gumnisk, skąd powróci do Lwowa w poniedziałek

Mianowaniu. Starosta Antoni Lewicki mia
nowany został radcą namiestnictwa i referentem spraw 
administracyjnych przy kraj. radzie szkolnej.

Rada szkolna krajowa zamianowała zastępcami 
nauczycieli szkół średnich: Ładyżyńskiego Michała, 
dla gimn w Sanoku. Erbena Józefa, dla gimn w 
Tarnopolu. Gorzyckiego Kazimierza Józefa, dla II  
gimn. we Lwowie. Gubrynowicza Bronisława, dla 
gimn. Franciszka Józefa we Lwowie.

Następnie zamianowała stałymi nauczyoielami 
szkół ludowych: Zofię Suską, w Samborze, na przed
mieściu w Dolnej. Ludwika Rożałowskiego, w Sam
borze. Kornelego Szabo, w Samborze. Franciszka 
Ozgowicza, w Lisowicach.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa prze
niosła zastępców nauczycieli w gimnazyach: Grabo- 
wicza Cyryla z Kołomyi do Bochni. Gabryeiskiego 
Maryana z Kołomyi do Brodów. Nowaka Jana z 
Rzeszowa do Buczacza. Klisieckiego Andrzeja ze 
Stryja do Buczacza. MazUra Józefa z IV . gim. we 
Lwowie do Drohobycza. Dutkiewicza Tomasza z

Rzeszowa do Jarosławia. Ostrowskiego Józefa z J a 
rosławia do Jasła . Pabiana Antoniego z św. Anny 
w Krakowie do Jasła. Fediowa Stefana z Buczacza 
do Kołomyi. Tyrana Wincentego z Rzeszowa do Ko
łomyi. Rychlika Aleksandra z Kołomyi do gim. św. 
Anny w Krakowie. Pytla Adaiua z Sambora do gim. 
św. Anny w Krakowie. Wyrobka Józefa z Sanoka 
do gim. III. w Krakowie. Krochmaluka Aleksandra 
z Kołomyi do gim. akademickiego we Lwowie. Pu- 
ehewieza W ładysława z III. g'm. w Krako ?ie do
IV . we Lwowie. Barańskingo Franciszka z gim. w 
Rzeszowie d> Prz-myśla Steina Leopold* z II  gim. 
we Lwowie do Przemyśla. Borzcmskiego Antoniego 
z gim. Franc szka Jozefa we Lwowie do Przemyśla. 
Rembacza Stanisława z Złoczowa do Rzeszowa. Bry
lińskiego Ludwika z Przemyśla do Rzeszowa. Jakiela 
Kazimierza z gim. św. Jacka w Krakowie do R ze
szowa. Stefanowicza Juliana z gim. Franciszka Józefa 
we Lwowie do Rzeszowa. Bielskiego Józefa z gim. w  
Stanisławowie, do Rzeszowa. Turosza Wojciecha ze 
szkoły realnej we Lwowie do gimn. w Sanoku. Kur
ka Michała z IV . gimn. we Lwowie do Stryja. Ga- 
walewicza Adolfa z III . gimn. w Krakowie do Tar
nopola. Wierzbickiego Józefa z gimnazyum w Bochni 
do Wadowic. Webera Józefa z IV. gimnazyum do
V . gimnazynm we Lwowie. Daniluka Pawła z II. 
do V. gimnazyum we Lwowie. Unczowskiego Hen
ryka, z Brodów do gimn. Franoiszka Józefa we Lwo
wie. Dorożyńskiego Arseniego, z gimn. w Rzeszowie 
do Tarnowa. Nittmana Karola, Fabiańskiego Jana, 
Zubozewskiego Antoniego, Szargę Stanisława i Ko- 
pystyńskiego Tadeusza, z gimn. Franciszka Józefa 
do V  we Lwowie, i Sorysa Karola, z I I  gimn, we 
Lwowie do Brodów.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz postanowie
niem z dnia 1 lipca b. r. zatwierdził wybór Kazi
mierza Zaremby na zastępcę prezess Rady powiato
wej w Podhajeach.

Z U n iw e r s y te t u . Pan Szymon Hay, rodem 
z Jaworowa, otrzymał w tutejszym uniwersytecie na 
dniu dzisiejszym stopień magistra farmacyi.

Promocye. P. Stanisław Eichenbaum, rodem 
z Mogiły, w w. ks. Krakowskiem otrzymał na uni
wersytecie Jagiellońskim stopień dr. praw, a p. Na- 
ftali Herzig, rodem z Sanoka w Galicyi, stopień dok
tora wszech nauk lekarskich.

Ś lu b y . Temi dniami odbył się w małej ale 
prześlicznie udekorowanej cerkiewce w Rzepińcach 
ślub hr. Ireny Wolańskiej, córki śp. W ładysława  
i Wandy z Malczewskich, z p. Aleksandrem hr. P i- 
nińskim, synem śp. Leonarda i Jul i z Nikorowi- 
czów. Ks. proboszcz Turkułł z Jazłowca m iał p ię
kną i wzniosłą mowę do państwa młodych, a po 
mszy św. całe grono gości weselnych podążyło do 
pałacu rzepinie kiego, gdzie z prawdziwą uprzejmo
ścią podejmowała gości hrabina Wolańska.

W Wiedniu odbędzie się dnia 18. bm. ślub 
panny Maryi Amerling, córki zmarłego wiedeńskiego 
malarza, z p. Ksenofontem Ohrymowiczem, posłem  
do Rady państwa i Sejmu, burmistrza miasta Dro
hobycza. Ślub odbędzie się w cerkiewce św. Bar
bary, gdyż panna Amerling, protestantka, przeszła 
na grecko-katolicką wiarę.

Nowe posady w Galicyi utworzono dla jedne
go prowadzącego księgi w X . kl. rangi, oraz dwóch 
kancelistów i woźnych dla sądu pow. w Stryju ; na
stępnie trzecia posada kancelisty dla sądu powiatow. 
w Brzozowie, wreszcie druga posada kancelisty uzdol
nionego do prowadzenia ksiąg grunt, dla sądu obwod. 
w Złoczowie i posada kancelisty z taLiem samem 
uzdolnieniem dla sądu pow. w Żurawnie.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Leopoldowi Rotlenderowi, byłemu oukiernikowi, 
zmienić nazwisko na „Roland".

Na <*ześć p. Szczypano w sk ie g o  Koło pol
skie daje dziś objad w Wiedniu, a propos  jego re
feratu w sprawie walutowej, referatu tak świetnego, 
że minister Steinbach wyraził o nim swój podziw i 
nazwał go tak ze względu na treść, jakoteż ze wzglę
du na szybkość wypracowania, niezwykłym w dziejach 
parlamentarnych wypadkiem.

Z dyrekcyi kolei państwowej otrzymuje
my następujące pismo dotyczące rzekomych zmian 
w naczelnem kierownictwie dyrekeyi ruchu kolei 
państwowych we Lwowie i Krakowie: „Tutejszy
drugi zastępca dyrektora ruchu p. Witkowski wy
jechał wprawdzie do Krakowa i objął tam zastęp
stwo dyrektora ruchu p. Kolosvaryego, który na 
własną prośbę dla poratowania zdrowia dwumiesię
czny urlop otrzymał, lecz wiadomość, jakoby ta zmia
na miała być nadal utrzymaną, jest zarówno bezpod
stawną, jak i dalsze doniesienie, jakoby tutejszy re
ferent ruchu p. Kerekjarto miał objąć zastępstwo dy
rektora. O przeniesieniu pierwszego tutejszego za
stępcy dyrektora p. Elsnera do Krakowa nie było 
w ogóle mowy, konieczność ustanowienia w Krako
wie tymczasowego zastępstwa wywołaną została nie 
tyle w yjazdem  p. Kolosvaryego na urlop, ile oko
licznością, że stały jego zastępca p. Słomiński jest 
od dłuższego czasu chorym. Dyrektor ruchu".

Odpust zupełny. Papież udzielił wszystkim  
kościołom Karmelitów i Karmelitanek na oałym świę
cie, odpustu zupełnego totir.sq<ioLes dnia 16. b. m. 
jako w dzień Najśw. P. M. Szkaplerznej, tak samo, 
jak go już posiadają kościoły franciszkańskie w dzień 
Porcyunkuli. to jest dnia 2. sierpnia. Jest to wyją
tkowy przywilej.

R ad a  m ie j s k a  odbyła wczoraj swe posiedze
nie pod przewodnictwem prezydenta miasta p. Mo
chnackiego. Na wstępie zabrał głos w sprawie na
głej p. Niemczynnwski i postawił wniosek, by komi- 
sya, przed 3 laty wybrana, zbadała sprawę preten- 
syj do gminy właścicieli gruntów na Wuloe, którzy 
zamierzają wnieść zażalenie do cesarza w czasie po
bytu jego we Lwowie, i w ciągu 14 dni przedstawi
ła  swoje wnio ki Wniosek ten przyjęto bez zmiany. 
Następnie przedstawił p. Walichiewiez wnioski se- 
kcyi tyczące się rozkwaterowania wojsk we Lwowie 
podczas wielkiej konoentraoyi z powodu manewrów. 
W czasie od 23 lipca do 30 sierpnia, zapowiedziano 
we Lwowie 16 batalionów armii stałej, 18 batalio
nów obrony krajowej, 3 sztaby pułkowe i 400  re
zerwistów. Na cele budowy nowych 20 baraków wy
znaczono kredyt 17.000 zł. Sekeya postanowiła tak
że ewentualny wniosek, ażeby, w razie możliwości 
pomieszczenia części wojsk w  szkołach miejskich, 
kredyt dodatkowy wynosił tylko 7 000 zł. "Wnio
skowi temu sprzeciwili się pp. dr. Gerstmann i Ba
ranowski, mimo to jednakże został on większością 
głosów przyjęty, z tą jednakże zmianą, iż w razie, 
gdyby nowe baraki nie ukończono do dnia 19 sier
pnia, pomieszczono wojsko w szkołach. Do komisyi 
ad hoc wybranej weszli pp. W alichiewiez, Prugar, 
Ramułt, Schayer, Getritz, Rewakowiez, Gołąb i Świ- 
sterski. W dalszym ciągu posiedzenia, oddano dzie
rżawę dóbr miejskich Żubrzy na lat 10 p. W acła
wowi Stammfestowi za czynszem rocznym 4 .000  zł. 
Następnie uchwalono organizaoyę nowych szkół im. 
Konarskiego i Zimorowicza. Na posadę sekretarza 
magistratu postanowiono rozpisać konkurs t. z. we
wnętrzny.

W sprawie rekonstrukcyi teatrn hr. Skarb
ka wystosował W ydział krajowy pismo do prezyden
ta Lwowa, które równocześnie podajemy powyżej 
w dosłownem jego brzmieniu. Spodziewać się należy, 
iż wobec tak stanowczego zapewnienia, że jeżeli re- 
konstrukeya teatru nie będzie do października prze
prowadzoną, teatr zostanie zamknięty i Lwów, sto
łeczne miasto kraju naszego, pozostanie bez teatru —  
umilkną wszystkie głosy, które chciałyby powstrzy
mać Radę od uchwalenia funduszów na rekonstruk- 
cyę i Rada miasta fundusze te w  najkrótszym cza
sie uchwali.

Korpusy wakacyjne rozpoczęły dziś znowu 
swoją działalność. Instytuoya to młoda jeszcze, ale 
mająca tak piękne cele i tak pięknie się rozwijająca, 
że zasługuje na szczególne jej pielęgnowanie. Celem 
jej jest nietylko ćwiczenie ciała i staranie o zdro
wie najmniejszej dziatwy szkolnej, tej. która w porze 
letniej musi pozostać w skwarnych niezdrowych murach 
miasta, ale także ma ona i dalsze oele wychowawcze: 
oto zapewnia opiekę i dozór maloom szkolnym w cza
sie wakacyi, opiekę często bardzo potrzebną. Za ini- 
cyatywą inspektora p. Mieczysława Baranowskiego 
utworzono korpusy wakacyjne po raz pierwszy przed 
dwoma laty, a dziś, pod gorliwym protektoratem w i
ceprezydenta p. Marchwickiego, rozwinęły się one tak 
dalece, że należy już do nioh przeszło t y s i ą o  
t r z y s t a  chłopców szkolnych. D ziś rano, po raz 
pierwszy w tym roku, zebrali się chłopcy w kościele 
archikatedraluym, gdzie odprawił dla nich mszę św. 
ks. kanonik Turzański. A  potem pod okiem swoich 
nauczycieli udali się czwórkami w regularnych, sze
regach na Wysoki zamek, na pierwszą wycieczkę. 
Szli przez miasto, jak mali żołnierze, radując oczy 
wszystkich. Naczele postępowała lwowska „Harmu- 
nia", a za nią każdy korpus oddzielnie ze swoją cho
rągwią. Korpusów tych jest dziewieó. Pochód zamy
kała ich własna kapela, z takich samych, jak oni, 
malców złożona. Dzieciaki szły wesoło, uśmiechając 
się, z głowami dumnie wzniesionemi. Od dziś już 
każdego dnia korpusy wakacyjne odbywać będą prze
chadzki d> lesistych okolic Lwowa. Wychodzić będą 
rano o g. 7, na przechadce otrzymają śniadanie ko
sztem komitetu, a w poładnie zdrowi i zadowoleni 
powrócą do domów swoich. Matki, zwłaszoza matki 
ubogie, które nie mogą małym swoim synom dostar
czać ani przyjemnośoi, ani dostatecznie dbać o ich 
zdrowie, błogosławią korpusy wakacyjne i ich prote
ktorów.

Lecznicza kolonia Rymanowska wyjeżdża 
jutro tj. w sobotę dnia 16. b. m. o godzinie 5 rano 
z głównego dworca.

Antoni Hempei, sławny podróżnik amery
kański, poddany rosyjski, który cały ubiegły rok 
przebywał w Brazylii, a następnie tak we Lwowie 
jak Krakowie miewał bardzo ciekawe odczyty o tam
tejszych stosunkach i rozwoju emigraeyi, oddał się 
dnia 12. bm. dobrowolnie w ręce rosyjskich żandar
mów w Granicy. Przed rokiem został Hempel za

skiemu, B iskupow i Krakowskiem u, Panu m nie  
niiłościw em " w Krakowie u Łazarzowej roku 
Pańskiego 1580".

W n o * s / j m  czasie wychodziły ps.lm v Go
mółki (wybór) w W arszawie i Lipsku w r. 1838. 
Znawcy zapizeczają, aby autor ich mógł mieć 
la t  tylko 16; tyle w nich je s t  nietylko geniuszu 
ale i sztuki wytrwałemi studyami zdobytej. Nie 
posiadamy o muzyku bliższych wiadomości. N a
grobek w Jazłowcu opowiada tylko, że zmarł 
w Chorawli 5 marca 1609 roku mając lat 45. 
In n e  kompozycye Gomółki świeckiej treści i cen
ny rękopism zawierający muzykę do pieśni Klo- 
nowicza na śmierć Kochanowskiego, zaginęły. 
Podzieliły one tylko los innych znakomitych za
pewne utworów muzykalnych XVI wieku i da
wniejszych, których imienia nawet nie znamy, a 
które zaginęły podczas najazdów tatarskich i w 
szwedzkich wojnach. Wojny te w drugiej poło
wie XVII wieku głęboko odczuć się dają w li te 
raturze i sztuce polskiej. Sprawdza się stare 
przysłowie: „In te r  arm a silent M usae“.

Biblioteka krakowskiej wszechnicy w ysta
wiła wprawdzie cały szereg pieśni z XVI. i 
XVII. stulecia, jedną  p. t. „Napis nad  grobem 
zacnej Królowej Barbary  Radziwiłłówny" z XVI. 
w., ale żadna z tych kompozycyi nie cieszyła się 
większym rozgłosem. Wydawcą tych pieśni, jak 
wyczytać można, był Ł aza rz  Andrysowicz, wiel
ki znawca muzyki i sławny drukarz krakowski, 
U którego między r. 1550 a 1556 wychodziły 
pierwsze kantyczki ze słowami Reja, z psalma
mi łacińskiemi i tłómaczonemi. Andrysowicz 
drukował też pieśni Trzycieskiego (Tricesius) 
z muzyką jego  i Szamotulskiego, tudzież pieśni 
Zofii Oleśnickiej. Z drukarnią  Andrysowicza 
o pierwszeństwo walczyła offieyaa Siebencychera, 
z której wy-tawiono także kilka pięknych d ru
ków. W XVII. wieku sława muzyków polskich 
obiegła całą Europę. Kompozycye Mikołaja Zie- 
leńsO ego (O ffertoria  na  rok cały) drukowano 
w Wenecyi w r. 1611 ; A ndrzeja Chylińskiego 
Canony pojawiły się w Antwerpii w r. 1634;

w Toruniu, Gdańsko, i w niemieckich miastach 
wychodziły kantyczki polskie dla protes 'antów 
przeznaczone. W  drugiej połowie te g o  w eku 
wszystko upad ło :  l iteratura  wvjałowiła sie na 
ciągłych dysputach, na ćwiczeniach retorycznych 
a oddalając się coraz więcej od rodzinneg 
gruntu, skaziła język makHronizmaiui i zwrotami 
w strę tnem i duchowi polskiemu. W muzyce także 
nie spotykamy żadnego głośnego nazwiska. W l i 
teraturze zostały przynajmniej dzieła Kochow 
skiego i Potockiego oświecające smutny pornrok 
epoki Jezuickiej, w muzyce wszelka wzmianki 
godna uwaga należy się w tym  czasie cudzo
ziemcom.

Epokę złotą polskiej poezyi zamyka na 
wystawie pomników muzykalnych Ja n  A leksan
der z Gorczyna, którego dzieło „Tabulatura m u
zyki" z r. 1647 nosi już w tytule swoim ślady 
retorycznych samoe.hwalstw następującego okre
su. Tytuł ten b rzm i: „Tabulatura  muzyki, albo 
zaprawa muzykalna, według której każdy, gdy 
tylko A, B, 0  znać będzie, może się bardzo 
prędko nauczyć śpiewać i na skrzypcach i na 
klawikorcie inszej muzyce z nót grać i t. d .“ 
W przedmowie autor „Tabulatury* skarży się 
się na wpływ cudzoziemski i na  zanikanie cha
rak teru  narodowego. „Z chciwością pożywamy 
to od cudzoziemców, co u nich najlepszego, a 
nasze własne iuweneye polskie zarzucamy i n i 
kczemnie szacujemy, lubo one są daleko melo- 
dyjniejsze". Nikt nie zważał wtedy na te uwa
gi. Za Jagiellonów, kiedy polski oręż groźnym 
był dla wrogów, a Polska wewnętrznym  ładem, 
tolerancyą i prawdziwą wolnością o całe niebo 
przewyższała swoich sąsiadów, duch narodowy 
potężnie musiał się rozwijać i we wszystkich 
dziedzinach zwalczał otrętwiałą formę kultury 
narzucanej w łacińskich szkołach.

Jeszcze w pierwszej połowie wieku XVII. 
żołnierz polski był poetą i muzykiem, jak  ów 
Dęboleński Wojciech kapitan Lisowczyków, wy
słanych w pomoc domowi Rakuskiemu przez 
Zygm unta III., którego dzieło o m u zy ce : „ B ene-

dictio m ensae“ z r. 1616 wystawił Zakład Osso
lińskich. Ale już Starowolski Szymon, choć oj
czyznę kochał, zamienia życie obozowe na służbę 
Bożą i ucieka ze zgiełku politycznego do książek 
i kontemplacji nad „reformą obyczajów pol-kich* 
Nie sł chano rad Starowolskiego, <-h>ć spisywał 
je po polsku, me czytano t,eż jego dzieła o mu
zyce ( M usices practir.ae E ro ttm a ta ),  którego nikt 
naw et nie przedrukował, tak że dziś na w ysta
wie oglądać je  można jako istnego kruka bia
łego. Ale te rzadkości bibliograficzne mało zaj- 
mnją większą część gości wystawy. Szukamy 
pieśni, partytur, śladów polskich wirtuozów, m u
zyki dramatycznej. A wiek XVII. nie zostawił 
nic po sobie. Zapewne po dworach wychowana 
w Paryżu i włoskich miastach młodzież umiała 
na gitarze g 'a ć  i rym śpiewać włoski" — poeci 
ówcześni wiele mówią o śpiewie i muzyce, ma
gnaci trzymali kapele nadworne na wzór Jana  
Zamoyskiego, który pierwszy na większą skalę 
protegował muzykę u siebie w domu. W kape
lach tych grano na cymbałach, skrzypcach, lu 
tni i flecie, a śpiewacy byli nieodzowną częścią 
ich składu. In s tru m en ta  wystawione z owego 
ozasu dowodzą, jak  żywo zajmowano się muzyką 
po domach, choć śladu w kompozycyach z owego 
czasu me mamy. Groblicz w Krakowie wyrabiał 
sławne skrzypce — w klasztorach grywano na 
spinetach, których kilka okazów z XVII. w. oglą- 
daó można. Król Sobi-ski gryw ał na cytrze 
z klawiszami (wystawił j ą  prof. Marek). Królowa 
Marya Kazimira znakomicie gra ła  na klawikor- 
dzie. D ^ ó r  królewski protegował również m u
zykę, utrzymywał wielką orkiestrę ze skrzypców, 
instrumentów dętych i organów, uwalniał od 
służby wojskowej tych, którzy się sztuce po
święcali.

Ale nieszczęścia polityczne, skażony rozter
kami wewnętrznemi duch narodu, fatalny system 
wychowywania w szk o łach , którym zabijano 
wszelkie poczucie wielkości narodowej, a hodo
wano tylko egoizm i prywatę, dumę niewczesną 
jednostek i zimną obojętność na  sprawy ogółu,

wszystko to tamować musiało rozwój na turalny 
muzyki, i poezyi i nauki.

Z ąd poszło, że naród tak nawskróś poety
czny, tak błogosławiony z natury wszelkiemi da 
rami serca i umysłu, t*k kochający sztukę w swo 
ich warstwach najniższych i w szczytach swegi 
społeczeństwa na katedrach nauk i kościoła, ni 
krzesłach senatorskich i na  samym tronie —  zdo 
być się nie mógł na  własny dram at w owyu 
czasie i na w łasną op^rę. Je/.uici wystawiali dya 
logi ze śpiewami, grywano też rodzaj „symfonią1 
orzezwanej opery z życia Jezusa Chrystusa. Zi 
Władysława IV. dostała się opera włoska do Pol 
ski. Na zamku Krakowskim odegrano z wielkin 
przepychem w dekoracyach utwór włoski: „San 
ta Gecilia", następnie  przedstawiono w Gdański 
na przyjęcie Maryi Gonzagi operę i balet Puci 
t e l l i : Le nozze di Amore e di Psiche —  z ko 
sztem bajecznym 100.000 talarów, wyłożonyn 
przez mieszczaństwo gdańskie.

A więcej niż wiek przeminął, zanim wysta 
wiono pierwszą operę polską. Za królów Saskie! 
regularnie  dawano przedstawienia oper włoskieł 
dwa razy na tydzień, a i za S tan is ław a Augusti 
przedstawienia te stanowiły główną rozrywki 
wielkiego świata w Warszawie. W stolicy poi 
skiej bawili wówczas Paisiello, Cimarosa, Pugna- 
ni, Viotti. O pobycie Paisiella  wyżej już wspo
minałem i o jego w W arszawie pisanych i wy 
stawionych utworach. Pugnaniego przypomini 
nam  wystawa odpisem jego koncertu przez J .  J  
Rousseau.

Za panowania S tan is ław a Augusta  naróć 
politycznie i duchowo odradzać się poczyna 
W walce z b ru ta lną  przemocą najszlachetniejszi 
zamysły patryotów upadły wprawdzie, ale duet 
narodu obudzony z letargu coraz potężniej si( 
rozwija, aż dochodzi szczytów, jakich dosięgnąt 
mało tylko narodom szczęśliwszym od Polaków 
danem  było.

D r . H enryk  Monad
(D. n.)
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agitację w dziedzinie oświaty ludowej w Królestwi ® 
przez władze rosyjskie skazany na rok więzienia 
Wówczas udało mu się jednak ueieo za granicę, obe
cnie zaś oddał się dobrowolnie w ręce rosyjskie z po
wodu stosunków familijnych. Pragnie mianowicie od
być nałożoną nań karę, aby mógł potem odziedziczyć 
majątek rodzicielski. Hempel został odesłanym do 
Petersburga.

W z a k ła d z ie  g łu c h o n ie m y c h  popisywali 
się wczoraj uczniowie i uczenice temi wiadomościami, 
jakie w ciągu roku nabyli. Popisowi temu, który wy
padł bardzo dobrze, przysłuchiwała się licznie zebra
na publiczność i reprezentanci władz autonomicznych 
i rządowych, jak ks. kan. Mazurak, dr. Stella Sawb  
oki, radca namiestnictwa p. Teofil Mandyczewski, dr. 
Gerstmann Teofil, Getritz Ałeksander i starszy radca 
magistratu p. Cossa Emil. Z nauk udzielanych w 
zakładzie korzystało 74 głuchoniemyoh tj. 70 m ie
szkających w zakładzie a 4 doohodząoych. Majątek 
zakładu wynosi obecnie poważną kwotę 111.018 złr. 
Wydatki na utrzymanie zakładu doszły do 20.000  
złr. Popis wczorajszy wypadł pod każdym względem 
zadowalniająco. Uczniowie, o ile ich organizm na to 
pozwalał, mówili woale dobrze, rozumiejąc również ze 
składania ust, wymawiane słowa. Czystością i płyn
nością wymowy zadziwiał opuszczający już w tym 
roku zakład Wójcicki Antoni. Odpowiedzi na pytania 
r religii, historyi naturalnej, historyi polskiej, gra
matyki, geografii i arytmetyki były zupełnie zado- 
walniająoe. W  osobnych salach ułożono na stołach 
roboty uczniów (wyroby szewskie i krawieckie) i u- 
ozenic (szycie, kroje i hafty) prócz tego rysunki od
ręczne. Uznanie za tak sumienną praoę, należy się 
gronu nauczycielskiemu, a w pierwszym rzędzio rek
torowi ks. Pogonowskiemu Czesławowi, dalej paniom 
Majbaumowej Eleonorze i Ewelinie, Wilkoszowej Bo
gumile, Wolańskiej Wandzie, Górskiej Apolonii i 
Szydłowskiej Oldze oraz pp. Mejbaumowi Antonie
mu, Wagnerowi Wilhelmowi i Niedżwiedzkiemu Sta
nisławowi.

Zjazd chirurgów polskich w Krakowie. 
Drugie popołudniowe posiedzenie d. 13. bm. otwarto 
dyskusyą nad odczytem dr. Bogdanika o martwinie 
fosforowej. W  dyskusyi brali udział: dr. Szymkie
wicz, dr. Wehr, prof. Rydygier, prelegent i dr. Ga- 
bryszewski. Następnie zabrał głos przewodniczący 
prof, Rydygier, by poruszyć sprawę Pamiętnika 
zjazdu chirurgów. Proponuje zaprzestanie tego wyda
wnictwa z powodu braku fnnduszów. Prof. Mars 
proponuje oddanie sprawy zarządowi, by zdał sprawę 
na dzisiejszem posiedzeniu. Pp. dr. Bogdanik, dr. 
Schreiner, dr. Wehr, dr. Dębowski, prof. Rydygier, 
dr. Drobnik, dr. Sawicki, prof. Obalióski, dr. Ba- 
rącz zabierają głos w tej sprawie, przyczem mówcy 
w większej liczbie oświadczają się za wydawaniem 
Pamiętnika w tej formie, jak dotychczas. W głoso
waniu zgromadzenie przyjęło wniosek prof. Marsa. 
Wiceprezes zjazdn dr. Schramm ze Lwowa obejmuje 
przewodnictwo. Prof. Obalióski miał wykład „O chi- 
rurgicznem leozeniu eisudatów parametrycznych*.
W dyskusyi zabierali g łos: prof. Mars, doktorowie 
Ziembicki, Schramm, Sawicki, Gabryszewski, Steier
mark i prof. Obaliński.

Nastąpił odczyt dr. Barąoza ze Lwowa: „O 
wartości płytek z brnkwi przy enteroanastomozie, 
sposobem Senna*, połączony z demonstracyami, po- 
ozem posiedzenie zamknięto.

Na wczorajszem posiedzeniu przewodniczący 
prof. Rydygier otworzył dyskusyę w sprawie Pamię
tnika zjazdu i po przemówieniach prof. Obalińskiego, 
dr. Barącza, docenta Bossowskiego i dr. Bogdanka 
uchwalono wydawać Pamiętnik jak dotychczas, przy
czem członkowie zjazdu obowiązują się nie ogłaszać 
odczytów w innych pismach. Dr. Gabryszewski od
czytał rzecz * 0  znieozuleniu kokainą*. Prof. Rydy
gier wygłoBił wykład „O ranach przepony*; w dy
skusyi dłuższej zabierali głos doktorowie Sawicki, 
Barącz i prof. Obalióski. Dr. Krassowski i dr. Ga
bryszewski przedstawiają następnie chorych klini
cznych, a dr. Szymkiewicz demonstruje obturator 
pomysłu Siirsena przy wrodzonym roszczepie podnie
bienia twardego i miękkiego.

Posiedzenie zamknięto o godz. wpół do 1, po 
ozem członkowie zjazdu zwiedzili gmach nowego 
teatru.

P. Tomasz Słom ski, inżynier, otrzymał z 
Wydziału krajowego pismo z uznaniem i podzięko
waniem za gorliwe zajęcie się urządzeniem staeyi 
meteorologicznej w Kołomyi.

Gościnny występ złodzieja. Do Przemy
śla przybył onegdaj rzezimieszek lwowski niejaki Ro- 
katyóBki. Nie powiodło mn się jednak nad Sanem, 
gdyż zaledwo wyeskamotował w kieszeni p. Bar. 
portmonetkę z kwotą 80 zł. schwyciła go żandarme- 
rya i osadziła w areszcie.

W  BieCZll dnia 10 b. m. odbyło się uroczy
ste otwarcie i poświęcenie pierwszego sklepu chrze- 
ściańskiego, założonego z inicyatywy miejscowego To
warzystwa handlowego, przez pp. Wojtowicza i Pa- 
ratynkiewicza. Szczęść Bożel

Tyfus plam isty wybuchł epidemicznie w 
ostatnich dniach w Serecie.

U z n a n ie .  P . Napieralskiemu, naczelnemu re
daktorowi K ato lika , pisma ludowego wychodzącego

„Polsko-Rosyjska wojna w r. 1831* 
ło rosyjskiego generała sztabu Aleksandra Puzyrew-
skiego, uległo obszernej krytyce w ostatnim numerze 
Irem denb la ttu . Na język niemiecki tłumaczył to 
dzieło Walerjan Mikulics, kapitan sztabu austrya- 
okiego.

Trzy damy perskie przybyły do Warszawy 
wprost z Teheranu. Dwie z nich są rodzonemi sio
strami ulubionego adjutanta szacha, Riza-Hana, i 
noszą imiona Koliny i Westremy. Towarzyszy im 
krewna, osoba starsza.

w Bytomiu, które niedawno temu tak p ik n ie  obeho- ^ c h w y ^ ^ i a a  deskę. Raracholje  
dziło 2 5 -letni jubileusz swego istmenia. wręczył ^  ^  ^  « en o iJ
„Związek wzajemnej pomocy chrześcijańskicb robo
tników na Szlązku“ towarzystwo liczące około 5000  
członków, a posiadające ogromne znaczenie na całym 
Górnym Szlązku, dyplom honorowy za szczególne 
staranie i zasługi około rozwoju tegoż Związku.

D y b o w s k i słynny podróżnik afrykański przy
był do Bordeaux.

M u zeum  w R a p p e r sw y lu . Poseł Lewakow- 
ski przysłał z Wiednia do muzeum w Rapperswylu 
27.000 franków zebranych w ziemiach polskich na 
rzecz tegoż muzeum narodowego.

P. Z id zlsław  Suchodolski, artysta-malarz, 
zamieszkały w Monachium, według doniesień pism 
warszawskioh ofiarował 3000 rubli na wsparcia je
dnorazowe dla malarzy lub rzeźbiarzy, ciężką złożo
nych chorobą, albo też dotkniętych kalectwem. Fun
dusz wspomniany stanowić ma kapitał żelazny, od 
którego prooenta udzielane będą jako wsparcia.

Proces rytualny, przeciwko Buschoffowi w 
Cleve, o którego rozpoczęciu w swoim czasie dono
siliśmy, skończył się wczoraj uwolnieniem oskarżone
go. Doniósłszy o rozpoczęciu tego prooesu, nie nu
żyliśmy czytelników podawaniem obszernych spra
wozdań z rozprawy, która prowadzoną była w ten 
sposób, iż mimo pewnych poszlak popełnienia zbro
dni, można było przewidzieć z góry ostateczny jej re
zultat. Charakterystycznym faktem tej Bprawy, która 
tak wielkie zainteresowanie obudziła w kołach ży
dowskich całego świata, jest, że ten Barn prokurator 
który pierwotnie przekonanym był o zbrodni, nagle 
zmienił swoje przekonanie i sam zaproponował sę 
dziom przysięgłym uwolnienie Busohoffa.

Wielki pożar. Z Berna telegrafują: Wybuchł 
tu wielki ogień, który zniszczył przędzalnię Loewbe- 
ra i część szpitala powszechnego, chorych jednak 
zdołano uratować.

Premiowe strzelanie p. Kazimierza Kułacz- 
kowokiego, inżyniera fundacyi Skarbkowskiej odbę
dzie się na Strzelnicy miejskiej w niedzielę dnia 
17. bm.

—  Mam jeszoze ooś do powiedzenia. Obywatele...
Ale w tej chwili schwycono go i położono. Po

mocnik kata za uszy przytrzymał jego głowę.
—  Świnia —  krzyknął mu Ravachol.
A  potem zawołał:
—  Nieoh żyje rzeczpospolita.
W tej chwili spadł nóż, a głowa strasznego 

człowieka odleciała do kosza.
Tłum cisnął się na szafot. Żołnierze zaledwie 

byli wstanie oprzeć się masom.
O godz. 4. wszystko było skończone.
Z bruku. Żołnierz policyjny aresztował wczo

raj ucznia L . W. za obrazę warty. Na inspekoyi po- 
lioyjnej zeznał poliojant Kapuściński, że W . wyraził 
się o nim, iż jest bałwanem. Tymczasem uczeń W. 
tłumaczył się, iż nie l  ówił on do żołnierza, ale sto
jąc z kolegą, odezwał się do niego: „po co mamy 
czekać na tamtego bałwana*. Otóż epitet bałwana 
odnosił się do innego kolegi. Żołnierz policyjny twier
dził jednakowoż, że słowo „bałwan* nie mogło się de 
nikogo innego odnosić, tylko do niego. Zawiłą tę spra
wę rostrzygnie sąd m. del.

Na rogatce Janowskiej przytrzymano wczoraj 
Katarzynę Zyburt, która •'^sła na rękach nieżywe 
dziecko płci żeńskiej. Policya zarządziła dochodzenie, 
które wykazało, że dzieoko zmarło wskutek nieżytu 
żołądka.

N ieszczęśliwy wypadek. Z rusztowania przy 
odnawianym domu ul. Jagiellońska 1. 15, będącego 
własnośoią p. Brandlera, spadł Wozoraj rano murarz, 
Walery Jurkiewicz, tak nieszczęśliwie, że złamał so
bie nogę. Po zaopatrzeniu nieszczęśliwego przez dr. 
Hełlmana odesłano go do szpitala gł.

Ciekawe. Ornat ruski znaleziono wczoraj mię
dzy drzwiami X . departamentu krajowej dyrekoyi 
skarbu.

W szkole im. św. Elżbiety odbył się dnia 
14. bm. egzamin roczny. Na pożegnanie uozenic, 
które skońozyły 8. klasę, miała pożegnalną mowę

Stracenie Rarachola. Podajemy dziś szoze- 
góły wykonania wyroku śmierci na Rayacholu: Dnia 
10. bm. kat Deibler, jego syn i trzeoh pomocników 
przybyli w tajemnicy do Montbrison. Ale w kilka 
minut wszyscy wiedzieli już o ich przyjeździe. W  no
cy wybrał Deibler mały zamknięty placyk w blizko- 
śoi pałacu sprawiedliwości, do którego dostęp jest 
trudny, na miejsce wystawienia gilotyny. O północy 
gilotyna stała już gotowa, a straż na około niej trzy
mali żołnierze. Cała ludność Montbrison nie spała 
tej nocy, wszystko tłoczyło się ku gilotynie, przyczem 
powstawały skandaliczne sceny. Kobiety krzyczały, 
mężczyźni klęli, ścisk i hałas był nie do zniesienia; 
wojsko utrzymywało porządek.

O godz. 3. nad ranem udał się proboszcz do 
więzienia. W  pół godziny potem zjawił się kat, cały 
w czerni i badał gilotynę a zwłaszcza nóż. Podczas 
tego gwar tłumn nie ustawał.

Równocześnie urzędnicy sądowi weszli do celi 
Rayachola. Straszny ten człowiek leżał pogrążony w 
głębokim śnie. Dyrektor zakłada obudził go, a na 
zapytanie Rarachola, co się dzieje, rzek ł:

— Raraoholu ! Przyszedł dzień kary. Powstań ! 
O dw agi!

Rayachol podniósł się.
—  Odwagi ? —  odpowiedział ironicznie. —  

Z  pewnośoią mam jej dosyć. Byłoby się nieszczęśli
wym w podobnych ohwilaoh, gdyby odwagi brakło.

Głos jego drżał nieco, a pot kroplami wystąpił 
mu na czoło.

—  Będzie mieć odwagę —  zapewniał prokura
tor. —  Przyrzekł mi to.

—  Z pewnością — odpowiedział Rayachol. —  
Naprzód.

Prokurator prosił obeonych, by na chwilę zo
stawili go sam na sam ze skazańcem.

Prokurator: Rayacholo, zawsze byłeś kontent, 
gdym cię odwiedzał w w ięzieniu; przyszedłem więo 
teraz prosić cię, byś pozostał spokojnym.

Rayachol milczy.
Prokurator: Dzień kary przyszedł wcześniej, a- 

niżeli sądziłeś. A le sam temu jesteś winien. Mógłbyś 
był życie swe przedłużyć, gdybyś był prosił o łaskę.

Rayachol: Kilka dni mniej lub więcej, nic nie 
czyni. Byłem na to przygotowany.

Prokurator : Czy masz jakie życzenia ?
Rayachol; Tak, proszę dwie moje fotografie i 

dwa promienie moich włosów odesłać mej rodzinie.
Prokurator: A  może uozyniBz jeszcze  jakie

zeznania ?
R ayachol: Żadne.
Urzędnicy sądowi tymczasem powrócili. Rava- 

ohol blednieje z każdą chwilą bardziej. Ubiera się je
dnak spokojnie. Choą mu pomódz.

—  Zostawoie mnie — broni się RavachoI. —  
Sam dam sobie radę.

Podczas gdy się ubiera mówią mn: Przyszedł
ksiądz, może zechcesz z nim mówić ?

—  Ksiądz? —  woła Rayachol —  o nie! —
I  zaczyna rzucać przekleństwa na duchowieństwo.

—  Czy masz jeszcze co do powiedzenia? —  
zapytnje go dyrektor więzienia —  chętnie spełnimy 
twoje życzenia, jeżeli tylko są możliwe.

—  Panu nie mam nic do powiedzenia — od
powiada drwiąoo Rayachol —  będę mówił do ludu.

Równocześnie skończył Rayachol ubierać s i ę ; 
odprowadzono go więc do pokoju, gdzie uskutecznia 
się ostatnia „toaleta.* Rayachol siada. Kapłan poka
zuje mu krzyż i mówi:

— Przychodzę po raz ostatni. Patrz, oto Chry
stus, którego praw zapomniałeś.

—  Nie ohoę go ! —  I  bluźni dalej. A  po chwili 
m ów i:

—  Ozy choesz ze mną dysputy ? Jestem do
skonale usposobiony.

Ksiądz odszedł. Przychodzi kat i obcina koł
nierz jego surduta.

—  Ah —  zauważył Rayachol — czynisz to, 
aby nóż wygodnie ciął.

Wiążą mu ręce.
— To zbyteczne. Nie ucieknę. A le dlaczego nic 

nie mówioie. Postępujecie tak, jak byście Bię wsty
dzili swej roboty. I  to się nazywa poBtępem cy- 
wilizaoyi.

—  Czy zechcesz oo spożyć ?
—  Chciałbym się ozegoś napić. Gardło mi 

wyschło.
Przynoszą mu wino. Rayachol wypił duszkiem. 

Prowadzą go na dziedziniec. Teraz poczyna on śpie
wać piosnkę bezbożną. Śpiewał przez całą drogę. 
Gdy stanął już przed gilotyną, pobladł, ale śpiewał 
dalej. Ksiądz szedł za nim. Popchnięto Rachavola na 
szafot. Spojrzał on przerażonym wzrokiem, na nóż, 
drgnął konwulsyjnie całem ciałem, ale... śpiewał da-

Eliza Borecka, dziękująo gronu nauczycielskiemu o- 
raz przełożonym za ponoszone trudy około ich wy- 
ohowania. W  końcu swego przemówienia zwróoiła się 
do koleżanek, dziękując im za koleżeństwo i wzywa 
jąo do oiągłego w dalszem życiu postępu.

W m iejskim  zakładzie sierot odbył się 
wczoraj, o godzinie 6 wieczorem, w obeo delegatów 
Rady miejskiej popis gimnastyczny. Do ćwiczeń sta
nęło 80 chłopców pod kierunkiem nauczyciela p. Mię- 
sowioza. Popis wypadł bardzo dobrze, co świadczy o 
racyonalnem prowadzeniu nauki gimnastyki.

Zmarli. K s. Bazyli B ilińiki, g . k. proboszcz 
w Nahujowicach pow. drohobyekiego umarł w 72 r. 
życia a 43 kapłaństwa.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu padał 
deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany de poziomu mo- 

za był dziś o 12 godziuie w południe 758 mm.
Prognoza na dobę dnia 16. lipca r. b. (od 

półnooy do północy). Wiatr będzie ce de kierunku 
zachodni, co do siły mierny (2— 3), średnia tempera
tura doby obniży się do + 1 7 J0 ., niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność powie
trza pozostanie około 75°j0. Opad deszcz nieznaozny 
ohwilami.

Jutro, dnia 16. lipca: św. NMP. Szkapi. 
—- św. Andreja A.

ekonomiczny.
— P Antoni Kosiński, właśoieiel fabryki koł

ków szewskich w Debesławcach, nabył takąż samą 
fabrykę od akc. Towarzystwa wyrobu cellulosy w 
Sandhiibel w Czechach, którą zamierza przenieść do 
Debesławiec.

— Wiedeń d. 15. lipca. W iener Z tg . publikuje 
ustawę o budowie kolei Stanisławów Woronienka.

Ostatnia wiadomości.
W edług pólurzędowego telegramu, stara  się 

rząd, by podubnie ja k w S ty ry i ,  także w Galicyi i 
Czechach przyszła do skutku ustawa krajowa, r e 
gulująca budowę kolei lokalnych w tych k ra 
jach. Odnośne rokowania toczą się między rzą
dem a Wydziałami krajowemi. P rojekt ustawy 
zostanie zapewne na najbliższej sesyi sejmowej 
przedłożony.

Z Pragi donoszą, że pomimo wystąpienia 
członków czeskich komisya dla rozgraniczania 
okręgów sądowych zwołana została na  20 bm.

Parowiec „W ien“ obrzucony został ze stro
ny serbskiej koło Dubrowicy kamieniami. Kapi
tan  okrętu kazał dać dwakroć ognia do tłumu, 
nie zraniono jednak  nikogo.

W  szczegółowej rozprawie nad przedłoże- 
niami walutowemi przyjęła wczoraj węgierska 
Izba  posłów 9 pierwszych paragrafów. Opozycya 
wniosła interpelacyę w sprawie deputacyi ru m u ń 
skiej we Wiedniu. Apponyi uderzył gwałtownie 
na rząd rumuński i wskazał na  związek, is tn ie 
jący więdzy ruchem  w Rumunii a rosyjskiemi 
dążeniami na Wschodzie, co nazwał obrazą p ra 
wa narodów. Minister Szapary zaprzeczył te
mu, uspokajając Izbę, poczem posiedzenie zam 
knięto.

W  Braszowie wytoczono proces pani Ratiu 
(żonie przewódcy Rumunów węgierskich) o zd ra 
dę stanu, ponieważ pismom rumuńskim posełała 
sprewozdania o ruchach rumuńskich.

Konsystorz papieski, n a  którym nastąpi no* 
minacya nowych kardynałów, odbędzie się w pier
wszej połowie września.

Wbrew doniesieniu K reue. Z tg ., że cesarz 
Wilhelm przybędzie do Ischl, oświadcza K oln . 
Ztg., że według jej informacyi cesarz w tym ro
ku nie odwidzi cesarza Franciszka  Józefa, lecz 
za to ma zam iar wydać wielki bankiet w Pocz
damie 18. sierpnia, jako w dniu urodzin cesarza 
austryackiego.

N a  następnej sesyi sejmu pruskiego przed
łoży rząd nowelę podatkową, mocą której cały 
dochód z podatków przychodowych (gruntowego, 
domowego, przemysłowego i podatku od dochodu 
z kopalni) przekazany będzie gminom.

Z Pe te rsburga  donoszą: Z powodu pogło
ski, że lekarze każą żywcem grzebać chorych na 
cholerę, przyszło 10. bm. w Saratowie do zabu
rzeń. Splądrowano biura  policyjne, mieszkania 
policmajstra i lekarzy, oraz szpital cholerycznych. 
Wywleczono 17 chorych, a urzędników i tych, 
których za urzędników uważano, napadnięto i 2 
z nich zabito. Z obozu zarekwirowano wojsko, 
które, dawszy ognia, zabiło trzy osoby a cztery 
raniło. Spokój przywrócony.

Jako niepokojący objaw uważają nagrom a
dzenie chłopstwa w m iastach skutkiem głodu.

Podczas wczorajszego święta narodowego 
w Paryżu mnóstwo domów udekorowanych było, 
obok francuskich, także chorągwiami o barwach 
rosyjskich. Cała uroczystość przybrała więc głó
wnie charakter rusofllski, co naturalnie komicznie 
odbijało od uroczystości rewolucyjnej.

Podróżnik afrykański Dybowski przybył do 
Bordeaus. Zaw arł on z krajowcami wiele układów.

Do Folit. Corr. donoszą z Cetyni, że książę 
następca czarnogórski D an iło ,  uzyskawszy już 
pełnoletność, obejmie wyższy urząd państwowy. 
Projekt m ałżeństwa jego z jedną z wielkich księ
żniczek rosyjskich je s t  podobno bliski urzeczy
wistnienia. Były pierwszy ad jutapt księcia Bajo 
P e trow icz , opuścił Czarnogórę i zamierza się 
udać do P etersburga  celem wstąpienia do rosyj
skiej służby wojskowej. Krąży pogłoska, iż poło
żony w Czarnogórze majątek wojewody Maszy 
W rbicy ma być skonfiskowany.

Rada państwa.
Telegr. „Gm - Naród.*

W iedeń d. 15. lipca. W  dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia po ministrze  Steinba- 
chu zabra ł głos m inister rolnictwa hr. Falkenhayn  
i popierał projekty walutowe ze stanowiska in te 
resów rolnictwa. Podniósł on ujemne skutki go
spodarstw a papierowego zarówno dla robotników

ja k  i dla pracodawcy pod względem ukształto
wania się stosunków płacy. Obecny s tan  je s t  
przeszkodą naw et dla kapitalistów, którzy chcą 
robić in teresa  pewne, a tylko dla spekulantów 
jes t  on właściwym żywiołem.

Po przemówieniu hr. F riesa , który szcze
gółowo bronił projektów, zamknięto dyskusyę. 
Jenera lnym  mówcą contra  w ybrany Kaizl, a p ro  
Menger.

P. Kaizl scharakteryzował obecne postępo
wanie lewicy, k tóra  przynosi krzywdę liberaliz
mowi, swobodzie i postępowi prawdziwemu. Mó
wca wyliczył też grzechy stronnictwa tego, po
pełnione w sesyi bieżącej. Dwuznaczną rolę grała  
lewica w sprawie Spincica, w komisyi prasow e 
i w sprawie Izb  robotniczych.

P. M enger polemizował krótko z Młodo- 
czechami.

Po kilku sprostowaniach rzeczowych prze
mawiał p. Szczepanowski, polemizując ostro 
z p. Luegerem  i zarzucając mu polityczne ku- 
glarstwo.

Mowę Szczepanowskiego, w której trafnie 
wyczerpał przedmiot, przyjęto oklaskami, a mó
wcy winszowano. W  k o ń c u  u c h w a i o n o  190 
g ł o s a m i  p r z e c i w  92 p r z e j ś ć  d o  r o z 
p r a w y  s z c z e g ó ł o w e j .  N astępne posiedze
nie dzisiaj.

Wiedeń dnia 1-5 l ipca .  Zdaje  się, że roz 
praw a nad ustawą monetarną w Izbie posłów 
jutro się skończy, w którym to razie zapewne 
cała rozprawa walutowa we czwartek załatwioną 
zostanie.

Wiedeń d .15 . lipca. Na dzisiejszem posie 
dzeniu Izby posłów postawił p. Kaizer wniosek 
o zmianę ustawy z roku 1884 o s tosunkach ko
ścioła katolickiego, przez rozszerzenie obowiązku 
konkurowania na wydatki parafialne. Ten  sam 
)oseł interpelował m in is tra  skarbu, kiedy zam ie

rza wnieść projekt do ustawy o w ynagradzaniu  
wójtów gm innych  i radnych za czynności poru- 
czonego zakresu.

Izba  przystępuje do debaty szczegółowej 
nad  przedłożeniami walutowemi.

Tuliraj ..tan Antoni."
B n d a p e s s t  dnia 15. lipca. Izbie de- 

lutowanych przyjęła w dyskusyi szczegółowej 
wszystkie przedłożenia walutowe.

B a k a  r e g a t  d. 15. lipca. Rząd buł
garski zamknął wszystkie porty na Dunaju. 
Jedni powiadają, że uczynił to ze względu 
na niebezpieczeństwo cholery, drudzy, że ze 
względu na proces Belczewa, zbliżający się 
właśnie do końca.

B e r l i n  dnia 15. lipca. Z Kamerunu 
^kolonia niemiecka w Afryce zachodniej) nad
chodzą znowu ponure doniesienia. Szef wy- 
irawy zabitego przez krajowców Grawenreu- 
;ha, kapitan Ramsang wrócił, nic nie wskó

rawszy, chory, tożsamo wszyscy jego Euro- 
jejczycj są chorzy, a krajowcy umknęli. Ce- 
em jego było, dostać się na tyły Kamerunu 
iołudniowego, i ukarać plemię Togo, z któ- 

rem w walce poległ Grayeureuth. Toż samo 
musiał wyprawę swoją cofnąć dr. Zintgraff, 
który miał posunąć się na tyły Kamerunu 
północnego.

H a m b u r g  d. 15. lipca. W ogłoszeniu 
depeszy Capriyiego do ks. Reussa (w spra
wie ks. Bismarka) upatrują Iiamb. Nachr. 
fintę rządu, która ma mu posłużyć do zawią
zania pewnych stosunków parlamentarnych. 
Na uwagi Beri. Borsencouriera odpowiadają 
Hamb. Nachr., że stosunki między księciem  
Bismarkiem a cesarzem są finalnie zer
wane.

P e t e r s b u r g  d. 15. lipca. Nowoje Wre- 
m ia  wielce się użala, że ziemstwa (wydziały] 
gubernialne autonomiczne), którym pornczono 
zarząd sanitarnych i szkolnych spraw guber- 
nii, nie mogą podołać temu zadaniu, ponie
waż choć mają prawo nakładać podatki na 
te cele, ale rząd ściągnąć ich nie chce, 
dbając przedewszystkiem o to, aby podatki 
rządowe uiszczone zostały. Tak więc sprawy 
sanitarne i szkolne poszły w zupełne zanied
banie.

P a r y i  d. 15. lipca. Deputowani Mille- 
yoye i Pnrgnerin wydali odezwę: „Francya,
która dopomogła nieszczęśliwemu Szegedyno- 
wi, Murcyi i Casamiccioli, nie zapomni o bra
ci rosyjskiej na Kaukazie, dotkniętej cholerą11. 
Komitet zapomogowy już się ukonstytuował; 
obaj deputowani złożyli 4 .000  franków.

S a i n t  G e r v a ! s  d. 15. lipca. Pomię
dzy ocalonymi w katastrofie tutejszej (usu
nięcie się lodowca z góry Montblanc) znaj
duje się także Austryaczka, panna Schwe- 
renfeld.

Lizbona d. 15. lipca. Statki rosyjskie 
oddano pod kwarantanę a francuskie pod kon
trolę.

B e r n  d. 15. lipca. Traktat handlowy 
między Szwajcaryą a Hiszpanią został wczo
raj podpisany.

B a r c e l o n a  d. 15, lipca. Wysadzono 
dynamitem w powietrze część farbiarni sukna 
w St. Martin. Rozruchy pomiędzy ludnością 
katalońską trwają ciągle. Ustawicznie nad
chodzą wieści o nowych gwałtach. W Oros 
napadł tłum na urząd gminny, znieważył bur
mistrza i podpalił archiwum.

B a r c e l o n a  d. 15. lipca. W sk utek  
zamachu dynamitowego część fabryki K otona  
w St. Martin wyleciała w powietrze. Wzbu
rzenie pomiędzy ludnością K atalon ii nie u- 
staje, ciągle słychać to tu, to tam ° ^ “li
chach niepokojów. W Oros napadł motłoch na  
dom burmistrza, samego pobił i arebiwa pod
palił.

L o n d y n  d. 15. lipca. Dotychczas wy
brano: 243 konserw atystów , 44 unionistów, 
235 gladstonistów, 7 parnellitów, 51 anti- 
pam ellitów. Konserwatywni zyskali 15 miejsc, 
unioniści 7, gladstoniści 70.

L o n d y n  d. 15. lipca. Rząd zabronił
dowozu szmat z Fraucyi pochodzących z por
tów Czarnego morza i Azowskiego i przezna
czonych do Anglii,

Z Ameryki donoszą znowu o strasznych 
cyklonach, W Pitoryi (w Stanach Zjednoczo
nych) cyklon wywrócił na jeziorze parowiec 
spacerowy; 18 pasażerów utonęło. Wedle te
legramu z Buenos Ayres, torpedowiec argen
tyński „Rosales* został wywrócony przez or
kan. O jednym pancerniku i jednym krążowcu 
argentyńskim nie ma wiadomości, jak się zda
je, uniósł je orkan.

B e l g r a d  d. 15. lipca. Wiec stronni
ctwa radykalnego został na 4. września zwo
łany do Aleksinacza. Chodzi o załatanie scy- 
ayi w stronnictwie, wywołanej pismem pa- 
tryarchy radykałów, protojereja Miłoja Bajra- 
ktarowicza, w którem uderza na to, że wpły
wy i spekulacye osobiste (Pasicza) biorą górę 
w stronnictwie nad jego celami.

B e l g r a d  d. 15. lipca. Organa postę
powców donoszą, że organizacya stronnictwa 
jest już dokonaną; w całym kraju potworzone 
są komitety ze znakomitości miejscowych. Co 
do wiecu postępowców otrzymał Garaszanin 
6.000 telegramów, że się zgadzają na jego  
uchwały.

Przybędzie tutaj Masza Werbica dla 
zorganizowania osiedlania się Czamogórców 
w Serbii.

C e t y n ia  d. 15. lipca. Czarnogórski 
minister skarbu wyjechał do Wiednia.

Wiedeń dnia 15. lipca godzina 1 m in 50 
po południu. Akcje kredytowe 312-— . Akcie al
pejskie Towarz górniczego 65-50. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 356-50. Akcje B a n ń  
anglo-austrjackiego 152-— . Akcje Unionbanku

, Je kole; Karola L n dwika 2 1 450 .  
Akcje kolei Północnej 281-— . Akcje kolei P o łu 
dniowej (Lombardy) 97.75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei P ań -  
etwowej 300* . Akcje kolei Lwowsko-Czeraio- 
wieckiej 243-50. Akcje kolei węgiersko-północnc- 
7 ^ d n i ę j  197*— . Losy komunalne wiedeńskie 

Ci “ °le Toir- tureckiego zarządu tytoniu 
179*— . Galie, oblig. indem n. 104-75. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbe tha l)  235 50. Losy 
regulacji Cisy *— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 218-50. Akcje Bankworeinu 114-— 
Rosyjski rubel papierowy 118*— .

47 io %  renta wspólna — . 5%  ren ta  
austr. papierowa — *—. 4% renta  austr .  złota 
— . R enta  4% węg. złota 100-10. 5 %  ren ta  
*ręg. papierowa 100-50. Napoleondory — *— . 
Marki niem. — .

W i a d o m o ś t l  g l t ł d o w i .

Lwów dnia. 15. Lipca (Z Izby handlowej). 

1. Akcja aa situky.

241-50 
324 -

Kelej gal i o. Karola LnSw. 800 ał. m k.
Kolej Lwó w-OaenL-Jałska po 800 ei. w 
Ba_.Wu hipoieoanego po 800 200 al w. a.
Banku kredyt jafio. gal. po sł. w. a. , —

n . Listy aaatawne aa 100 al.
Baniu kipotecaaego galic. 5•/» loa w 40 lat 101*— 

“ 'o wył. 10% pr. 107-50
“ 98-25

98-60
. . „ 47,% Iw w Sb

Baniru krąjowego 4*/,% loo w 51 lataoh . .
Towan. kred. gul. aieuisk. 5 % .......................

.  ,  4 % ........................
» 4% los. w 41% L

s a 4 1/ ,0/ ,  lor. w 58 L
,  4% len. w 56 la t

III. Listy dfnizie na 100 sł.
G«L Z akt. kred. włość, w likw. (d. «•/,) 3 °/„

.  .  „ „ (d. 5%) S7,7o •
Ogólnego rolnioao-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 3% w?,
*53. w 15 l a t .

IY. ObUgi aa 100 ał.
Indeaaiaaoyjne gaiic. 5% n .  k...........................  104 50
Gal ie. fundusiu propinacyjnego 4°/g . . . 9 4  —
Buków, fnndnssu propinacypogo 5% . . . 101-— 
K o*, tanku krajowego ó°/D w. a. I. e n . . 101-—  

» „ „ II. em. . . 101*—
Pcśyor.Ca krajowa a roku 1373 8- w. . 104 50 

a s roki 1383 '17,% . . . 97-60 
» „ 4% . . . . . . .  91-40

Y. I.s-y

98 70 
95-10 
99-40 
94*70

60-—  
52 —

50 —

aąda
816 — 
244 50
330 -  
212.—

101-70
108-20
9S.95
99-20

97-40
95-80

100-10
95-40

6 2 -
5 5 -

105 20 
94-70 

101.70
101-70
101-70

98-30
92.10

24 75 
32 50

L»*y ciiasta Krakews . . . . .  2275
I.flsr asis-ii Sianisławo-rĄ..................................  29 50

YL Moiiety.
Dukał c e sa r sk i...........................    5-64 5.74
Rapeleondor * ..........................................................  9 4 7  ?.57
Póttmpoijał r o sy jsk i........................................ 9 65 —.—
Bubel rosyjski srebrny . . . . . . .  1-20 1.30
Ku I»el rosyjski p a p ie ro w y .................................... 1 1 6 , /0) 1.18f/i»
100 EŁf&£ ’ n ie a ie o k ie b ............................  68.30 58.90

ftSIEaK?

EADHSłJLHB.
(Pabrykt ta nie pekedd *i Redakcji ktira teś ładnej

C *30

Zakład wodoleczniczy „Maryówka“.
OM NIBUS kursujący między Maryówką a 

Lwowem (p lac  Halicki), odchodzi codziennie 
z M ary ó w k i w godzinach: 8 rano, 2 po połu
dniu 4 7 , po południu, 8 wieczór; odchodzi zaś 
ze L w o w a  (pl. Halicki) w godzinach: l l 8/4 przed 
połućtrem, 31/* P° południu, 53/4 po południu, 
9 wieczór. 687

Dr. Widman
i wyjechał do Krynicy.

o
642 artysty malarza

I i .  B O G B L E R A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej) . 

Zdjęoia i powiększenia.



GAZETA NARODOWA z Sobuty dnia 16. Lipca 1892. Nr. HO.

DRO BK E OGŁOSZENIA
p o  te n c ie  od w yrazn.

UC Z E Ń  III. klasy gim nazjalnej poszuku
je  lekeyi przez wak*eye. A d re s : Moroz 

u pana Radewieza, Lwów, Podwale 9.

Z1szynowy i mechanik z dłiigol-tnią p ra
ktyka, z chlebnym i św iadectwami poszu
kuje zaraz posady do m ajątku ziemskiego 
przy maszynach parowych i narzędziach 
ro !niezych. Zgłoszenia pod adresem : 8toe'«i,j 
Lwów, Grodzb-ki h 13. £54 j

Międzynarodowa MUZYCZNA i TEATRALNA WYSTAWA Wiedeń 1892
O d  7 .  m a j a  d o  9  p a ź d z i e r n i k a .  R o t u n d a  w P r a t e r z e  W if t L 8Dt \ 3 c z n a

W y s t a w a  fachowa. W y s t a w a  przem ysłu  specya lnega .  W ie lk i  park w y s ta w o w y .
S ta ry  W ied eń . — P a n o r a m y . — T e a tr  c ie n ió w  i t p . ___ 3509

I
I

U C Z N IÓ W  do k o n c e s .  sz k o ły |d u ż e  ,  v, y b o rn e ,  
jako p .zygo '0 - 5 klg1. Za złr.W P IS Y

czteroklasowej ludowej
wawezej do szkół średnich, rozpoczynają 
się 1. września. Bliższych wyjaśnień udzie

w p aczk ach  
1 80 franca

za liczka .

po 
za

3743

ła* kierownik zakładu prof. W ajgiel, przy Cfo. S tC r f lS C h U S S  , Z a l e S Z C Z y k l .T  0 f ' e w u  .
ulicy P iekarskiej 8 we Lwowie. 3 o 2 ____________________ ____ 'r e d n ie tw e m  B a n k u  r o lm c ż e g o  z B a -

Dobra Zarudzie, poczta Zborów
m a d-> z b y c ia  o r y g  n a in ą

zanklimat; zo w a n ą  3751

pszenicę banatkę
przez dwoma laty za no-

A K A D E M IK  poszukuje lekeyi. Adreso
w ać: B. P . post. rest. Lwów. 350

AK A D E M IK  poszukuje lekeyi na wyjazd. 
S. T . Lwów, post rsst. 3 1 ‘

Fo t o m i n i a t u r y  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

Stare i nowe sprzedaje M u  sp ro w a d zon ą ,  j.o  c e n ie  za  ce
3721 najtaniej tm  r m e tr y c z n y  10 z łr .

W M I L  W E I N f S B
Wien I., Salzthorgasse 4

m O W E znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
12 et pob-ea handel A lberta Szkcwrona

347we Lwowie.

k i c h  dzienników 
_ w kraju  i  za granicą przyjm uje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11

JN S E R A T Y  do w s z y s :

300

CE N T R A L N E  B IU R O  sp ra w u n k ó w  dla 
prowincji Lwów, Kopernika 11 243

znajdzie wygodne pomieszczenie
od nowego roku szkolnego. Prócz troskli
wej opieki w domu i po za domem nas 
uczniam i, zapewnia się opieko męską^ 1 
i rozw jan ie  umysłów^ przez wpływ w ży
ciu codziennem. Na żądanie w domu kon- 
wersaeya niem iecka lub fram-uska. Adies 
wskaże adm nisiraeya Gazety Narodowej.

37 0

S ław ne  M O R E L E  (apryk«zy)
rozsyłam  w koszach po 5 klg._ franco za 
poprzedniem nadesłaniem  gotówki. Cena

złr. 2  20 lub złr. 1 8  •. 37 4
L .  P r i n z ,  Z a l e s z c z y k i .

OCHRONA
najpewniejszą przeciwko wszelkim eho- 
rob< m zaraźbwym, jako to: febrze, cho
lerze itp . jest um iarkowane i regularne 
używanie francuskiego

koniaku leczniczego
(qualite superieure). Tenże jest znakomi
ty i łagodny w smaku, aromatyczny, 
odświeża krew i wzmacn:a żołądek. 
Cztero-litrowa haryłeezka oclona i franco 
z dostawą do wszystkich miejsc Austro- 
Węgb-r 7a zaliczką złr. 6.

Kawa M
z pokruszonych ziarn kawy w A nglii, 
parą  palona i mielona , bardzo arom aty
czna i wydatna. W pudełkach blasza

nych, zawartości 4 klg. po złr. 4 80 
za zaliczką 3759

O clo n e  i  fran co .

R .  M A I T I
w C apodistria  koło Tryesfu.

Ucznia
gltnua-z u kończoną  Yf. k lasą  

zy a lu ą  ,  przy jm ie  n a  p ra k ty k ę

aptekaiz w Cieszanowie.
3713

Akademia i  Mniprzeai^lnwliraon.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 30  rok istnienia.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych , którzy jeszcze do akademii przy
jęci być nie mogli.

U k o ń czen i s łn e h a c z e  ak a d em ii k o rzy sta ją  z praw a je d n o 
roczn ej s łu ż b y  w o jsk o w ej.

Je d n o ro c z n y  k u r s  d la  m a tu rz y s tó w  z gim nszyum  i szkół realnych 
pragnących się poświęcić zawodowi handlow em u, lub też m ających zam iar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Sz,czegołów co do p rzy jęc ia  i p o m ie sz cz en ia , tudzież prospektów do
starcza dyrefteya akadem ii dla handlu I p rzem y słu  w G racu.

2755 A . E .  v  S n h m i d ,  dyrektor.

Pie> wsze

Polskie przedsiębiorstwo w ysyłkow e j

A L B I N A  K R A J E W S K I E G O  i
W ie d eń , I  ,  G lse ias tr .a sse  1 3GaD 

poleca, i dostarcza po cenach fabrycznych

PŁASZCZE GUMOWE
ARTYKUŁY chirurgiczne i hyg'enie7ne do \ 
pieleguowsnia ih o r je h ,  GRY i sabawy to - i  
warzyskie, Wszelkie potrzeby do urządzania i 
fe«iyców, w re :e zek i zabaw ogrodowych. 
W ysyłkę usku eezniam pocztą lub koleją i 
z a  z a l i c z k ą ,  i za p o p rzed n im  nadesła- 

jniem pewnej kwoty przy zamówieniu. P ro
szę żądać cennik ilustrowany, który wy-

Ważne do przeczytania.
! Dyrekcya Tow arzystw a tkaczy pod wezwaniem św. Sylw estra

rowany, 
syłain gratis i  franco.

Największy wybór

Pierwsza wiedeńska

Sroili L . i ”  pożywna mączka
dla dziecimianowicie :

Kwas karbolowy w kryształach , Kwas kar 
holowy rozpuszczalny, Kwas t arbolowy su 
rowy płynny, W apno karbolow e. W apno 
pbenilowe, W apno chlorowe, Proszek des- 
infekeyjny, Dw usiarezan wapniowy, - iar- 
czan żelaza. Antobaeterion biały i czerwony 
P ap ier klozetowy, Kreolina „B rockm anna“ 

poleca 3643

IIH Y u -T o r io r
L w ó w , R y n e k  1. 38.

lorki cMielowe
w pasy i zbożowe, posiada w zapasie i sprze 

daje za przystępny cene

s. Dominitz, Wieliczka.
Cenniki na żądanie franco. W orki na  próbę 

do 5 kg. pocztą za opłatą. 3670

Obrotni agenci
którzyby zechcieli zając się sprzedażą 
p rarm ie  dozwolonych losów na roi.płatę 
ratam i, mogą m ieć wysoką prowizyę, a 
nawet przy* większe n staraniu  sta łą  
pensyę Oferty adresow ać: J .  L ó w y , 
dom bankowy, Budapeszt, IV. H atcaner- 
gasse 15.________________________ 3748 _

F .  G ia c o s n e lli,ê °
vs W ie d n iu .

Sum ienne m atki najlepiej spełn ią swój 
obowiązek, odżywiając niem owlęta ty lk o  
G iacom elIi’ego m ączką pożyw ną. Środek 
ten i badany i zalecany przez pierwsze po
wagi lekarsk ie , odznaczono z ło ty m  m e
dalem .

Mała pac-zka et. 4 5 ,  d rża  80 ct. Do- 
s tsn ;e w ap tekach , w drogueryaeh i han
dlach delikatesów w całej Ansiro-W ęg. rno 
narchii. 37 >1

W yraźnie żądać p ierw szej w iedeńsk iej 
pożyw nej m ączk i d la  d z iec i F ra n ciszk a  
Giacomninlli" g .

3634 z d rz ew a  i te r ra k o ty
jakoto: talerze, kasetki, ramki na fotografio 
w achlarze, bileterki , albumy, podstawki, 
kubki, kasę’ki na rękawiczki, cygara i t. p. 
dalej z terrako ty : T alerza, wazony, żardy 
n ie rk i, urnv, dzbany w różnych wielko
ściach i o różnych dereniach, obrazy plasty
czne itp . Wzory do m alowania na drzewie 
i terrakocie, olejki, pędzle i werniksy. F a r
by emaliowe do terrakoty. Farby olejne, 
akwarelowe, brązowe, do malowania na  por

celanie i t. p. — po leca :

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R y n e k  1. 38.

Nowo otworzony

Zakład nauki rysunków kroju, 
przekrawywania

szycia nim flaislicl
m etodą uznaną za najlepszą i łatwo 

pojąć się dającą

Papugi, m ałpy TEOFi ‘ “ S " ' *
ptaki zagraniczne

w różny h

AUGUST SCHUMAW
we Lwowie, ulica na Błonie I. 18

poleca 3703

żelazne rezerwoary cylindrowe na 
spirytus, począwszy od 200  hekto
litrów pojemności wyżej po cenie 

3  złr. za hektoliier.
Zajmuje się również wierceniem studzien 
do rozmaitej głębokości w miejscu i na 
prowincyi no bardzo umiarkowanych cenach

poleca się Szanownej Publiczności i prosi 
o łaskawe względy.

Przyjm uje wszelkie zamówienia na  ubrania 
ntnnkaeh, prześliczne, najrzad-jdamskie do szycia i wykonuje szybko i 

sze okizy. Żółwie. Myszy białe. R \b k i z ło -trw ale . Przyjm uje również panienki doeho- 
te po 18 et. za sztukę. A kw arjum  kom plu-jdzące, jakoteż i z prowincyi (na staneyęi 
tnie urządzone. Ogla-tać można codziennie, na naukę krojów. K urs trw a tylko i rnie- 
_  , ,  , ■ n  , . o  siac. Cała nauka kosztuje 15 złr. Każdej
E. K a rg e  ,  L w ó w , GzarneCsU StjO 3 .  ućzennicy dozwala się uszycia sobie jednej 

Cenniki wysyłamy g ratis i franco. 1 sukienki. 3607

ZDROJOW ISKO 
solankowa - borowinowe, 
zakład wodoleczniczy, 

słoneczne kąpiele. 
O tw arty od 1. m aja. 

L e k a r z  k i e r u j ą c y  dr. W ilh e lm  S t r z e c h o  * e k l .
Zamówienia listowne przyjm uje Franciszek Medwey. 3518
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i Toczaki francuskie
pierwszej jakości.

K a r p a c k i e  k w a r c o w e

KAMIEBIE MŁYŃSKIE
do mielenia twar̂ cli przeamiotów.

Gazy iaiwatoa szwajcarskie;
z fabryki Dntonr <Si Co. 

C z e s k i e  i  s * l ą s k i c  

kam ienic m łyńskie,
S a . © l c i ®  z l ©  m i e t e

kamienie m łyńsk ie ,
Narzędzia do nakuwania kamieni

tudzież
wszystkie przedm ioty w zakres 

m łynarstw a wchodzące 
polecają w wielkim doborze i najlepszej 

jakości

Burger, Behrle i Spł f
fabryla Kamieni mł ńsSicli | ł

O d e i  b e r g  —  D w o r z e c  i
2889 (Szlązk am trjacki).

Cenniki gratis i franco.

w  K o r c z y n ie  o b o k  K r o s n a
pole a P . T. Publiczności ze swego składu wyroby czysio lniane, jako to :

| | I  r i białe webowe, płótna b iałe grubsze, płótna na prześcieradła, płó-
|  ł l ł  l i  i l  tna  szare i półi-ielone, dreliszki s/a re  i kolorowo, p łó tna apreto- 

I f l  • ! l l I I l E  wane, dym ki, ręczniki zwykło lniaue i adamaszkowe , kąpielowe, 
•  obiusy ze serwetam i białe zwykłe i adam aszkow e, obrusy koloro

we ze serw etum i, fartuszk i kolorowe ln ia n e , chustk i męskie i damskie b ia łe ,  ścierki 
itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po um iarkowanych cenach.

Cennik wraz z próbkam i w ysyła się franco.
U p r a sz a  s ię  o d o k ła d n e  p o w y ż e j  a d r e so w a n ie .

£623 Z głębokim  szacunkiem D y r e k c y a .

B O  A M U A T E I .
3139

S C . - A . j F L T i e r  J T A - Z I D Y
Ul ie d e r la n d z k o -A m e r y k a ó s k ie g o

Towarzystwa ź©g*lug*i parowej
I .  K o lo w ra tr in g  9. W I E D f i i Prosfiekta i objaśnienia 

szybko i bezpłatnie.IV . W eyrin gergasse  7 a

N a j k r ó t s z a ,  n a j s z y b s z a  i  n a j t a ń s z a  p o d r ó ż .

Do nabycia w w szystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

Saxlehnera
gorżka

Korzyści Saxlehnera źródła H u n y a d i  Jńnos wedle orzeczenia 
3106 pierwszych powag lekarskich:

’ pewny i łagodny skutek.
■ ższem użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wybornie,

•łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A \ i . K i ! \ E « A  W O D Y  ( < O H t . K I i l J

% w y sitlits iy
J  c. k. yprz. gal. akc. Banku hipotecznego

iru pu is i sprzedaje

w s z j s t i M e  e J f e k t a  I  t t i o a e i y

po k u rsie  dzieDH ym  n a  J dok ład  u lej s z y m , n ie  Iłcaijc  
ża d n ej p r o w iz j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

U /^ /o  l i s t y  h ip o teczn e  
5°/0 l is ty  h ip o te c z n e  p rem io w a n e  
5°/0 lis ty  h ip o te c z n e  bez p rem ii 
U/i% l is ty  T ow arz. k red y to w eg o  z ie m sk ie g o  
41/i0/o l is ty  B ankn k ra jo w eg o  
4*/i°/o p ożyczk ę krajow a g a lic y jsk ą  
4 ° /o  p ożyczk ę p r o p in a cy jn ą  g a lic y jsk ą  
5°/o p ożyczk ę  p r o p in a cy jn ę  b u k ow iń sk ą  
41/2(>/° p ożyczk ę w ęg ier sk ie j  k o le i  p ań stw ow ej  
41/i% p ożyczk ę p ro p in a c y jn ą  w ęg iersk ą  
4% w ęg iersk ie  o b lig a c je  in d e m n iz a e y jn e

które to papiery  Kantor wymiany Banku hipotecznego za
wsze nabywa i sprzedaje

po c « a a c h  f c a j k o r a y g t n i e j s i y c h .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y lo so w a n e , a ju ż  p ła tn e  m iąjsoow e papiery 
wartościowe, tudzież za p a d łe  kupony za  g o tó w k ę ,  bez w sze lk ieg o  
p o tr ą c e n ia , zaś z a m ie jsc o w e , jedynie ia  potrąceniem rzeczywisty-.-.!; 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza naw /ca  i -  
kuszy kuponowyeb, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M C I I I
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W i e l k i  w y b ó r

najmodniejszych kapeluszy damskich.
na sezon letni i jesienny 3368

ulrz.ymuje.Tiy w naszym m agizynia i p id-cam y po m ożl-w ie 
u mi irkowanyeh eonach Sz.an. Baniom

plac Kapitulny 1. 8 ,  wo Lwowie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam y naty hm iast.

W  d r n k a r n l  P i l l e r a  i S p ó ł k i
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem :

O W K C U U I l j l
czyli

„ P o w i n n o ś ć  c o d z i e n n a  C h r z e ś c i a i i*4
lebrane przez M« Szajnę K a rm e litę , 

f za
C e n a :  |  M

za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — et. 
„  oprawny w płótno .  .  1 „  50 „

„ . w  safian z klamrą 1 , 5 ? ,

L. 1670.

Awizo.
3731

Celem oddania w przedsiębiorstwo dostawy sian a , słomy na 
podściółkę i do sienników dla wojsk rozlokowanych w obrębie 
11. korpusu, a następnie owsa dla wojsk stacjonowanych w Ra
dów cacb, Saczawie i Czortkowie —  na przeciąg czasu od 1. 
października 1892 do 30. września 1893, odbędą się w biurach 
poniżej wymienionych o. i k. wojskowych prowiautur dotyczące 
licytacje za pomocą pisemnych ofert, a mianowicie :

8 . sierpnia 1 8 9 2  we Lwowie dla stacyj wojskowych: 
Brody (ze Smóluem), Brzeżasy (z K-zową), Mosty W ielkie (z 
Parchaczem), Krechów, Rohatyn , Złoczów, Żółkiew (z Saposzy- 
nem i Macoszynem).

28 . lipca 1 8 9 2  w Czerniowcacb dla sta cy j: Czerniow- 
c e , Sadagóra i Nowa Żuczka (z Rohożną), Radowce, Suczawa, 
Bojany;

1. sierpnia 1892 w Stansławowie dla stacyj : Stani
sławów, Kołomyja, Tłumacz, Monasterzyska, Czortków;

1. sierpnia 1892 w Tarnopolu dla s t a c j i : Trem
bowla-.

Dotyczące szczególnie informujące ogłoszenie jest zawarte’' 
w Nr. 166 z dnia 11. (12.) lipca Gazety Narodowej; również 
zostało takowe opublikowane przez dotyczące c. i k. wojskowe 
prowiantury, komendy stacyjne , c. k. starostwa, izby handlowe 
i przemysłowe , wreszcie urzędy gminne.

Warunki kontraktowe z dnia 15. czerwca 1892 obejmujące 
bliższe szczegóły, są dla każdego do przejrzenia w powyższych 
prowiauturach wojskowych i starostwach 11. okręgu korpuśnego.

We Lwowie, 15. czerwca 1892.

c. 1 i wiislowei jn iw letiry .

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem M AGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

Olejek taninowy, wzmaema i 
porostu. Flakonik 50 et.

pobudza włosy

P o m a d a  o h  i  n  o w a  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
1 ' " ‘b  padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

" W o d a  a,te±is]£:sL,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ct.

BRILANT1NA,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

O le je k  chino -  taninow y, 31

o o o o o o o  o o o o o o o  o o o  o o o o o o o o

Bank rolniczy w e Lwowie Q
ulica Trzeciego Maja 1. 2

przyjm uje do końca lipca br. zam ów ienia na

pszenicę banatkę
oryginalną i krajowej p ro d u k cji, oraz w szelk ie inne od

m iany tejże, tudzież

rM *  T T
t r z c i n o w e , m o u t a ń s k i e , s s e a iu p a ń s k ie ,  

5 - e le k e y . jn e  i  d a s z o w s k i e ,
oraz nowe odm iany pszenicy

mwMii fijsliei i Stiff-Spre md.
Przyjmuje rów nież zam ówienia na wszelkie n a w o z y  s z t u o z n e ,  

jak o to : mączkę kościaną nadfosforany, z fosforytów parzoną wykłojoną 
i nie wy klejoną, żużle Thomasa i d. po najtańszych cenach.

B iu r a  B anku r o ln ic z e g o  o tw a rte  do końca w rześn ia
od 9-tej do 3-ciej po południu.

O O O O O O O O

Najtańsze źródło do nabycia

w szelkich potrzeb  do szycia, haftu 
i kraw iecczyzny dam skiej

w e łn y , b a w e łn y
filozeli, sznelek 

rzeźb

i n ici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
i paciorek, haftów na kanw ie, atłasie i 

aksam icie, rzeźb z drzewa z  wycięciem  na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, m ydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
E a rm o n ik , S k rzy p iec , G itar, C y ter , H ero p h o n ó w  

S T R U N  Z N A K O M I T Y C H  
i  p r a y b o r ó w  u o  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod firmą

S E D L A K
we Lwowie, Drzy ulicy Sobieskiego I. 9.

Ł»"Vaws u»*«ówUpia usinetcctn i^ ią  eie n a ty c k n ia iL

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. -  Cena 1 złr. 20 ot,

K s e n c j a  m i ę t o w a  d o  p ł u k a n i a  u s t ,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

ua dziasła i zęby Flakon 50 Rt

P n O S Z E K  r o ś l i n  ^o -a l k a l i c z n y
do c z y sz c z en ia  zębów .

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euehnienle zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów

1 1 1  I H M f O W I C Z
we L w o w ie  sk lep y  w ła sn e  n llc a  K op ern ik a  1. 3, u lic a  Ha- 
U cka ró g  B oim ńw  ; w K rak ow ie  S u k ien n ice  1 .  3 ;  w  Czer- 

n io w c a c h  R y n e k  1. 3.

;»oooeoooooocx
Istniejąca od 24 lat firma optyczna

L IS T W A  KI
w e  g f f i f t r o io ,  io 3 ( j t ) te iis

poleca Szanownej P. T. Publiczności

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw ikiery od 80 ct. i wy
żej. barometry pod gw arancją, 
term om etry, steroskopy, m ikro

skopy, rozm aite lupy itp.
Również orzyjm uje urządzenia

0 5 K © o a f e n r o  e i i e f e t ę y e s u j e l i

pokojowych i domowych, 
po cenach umiarkowanych i pod 

gwarancją.
W szelkie re eracye wykonuje 

szybko i tauio.

Kjoooooooooooeooeooe

YV'yd&Dca i odpowiedzialny redaktor J k l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).

02221086


